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CAMILLE CHAUTEMr» 


utworzył nowy gabinet 
francuski, 


Mme. Cena 10 Sroszy 


| WTOREK, 28 LISTOPADA 193 R. 


CENA 10 GROSZY 


VITO MUSSOLINI, , 
20-letni bratanek Mussoli- 
niego, mianowany . został 
kierownikiem organu rządo* 

wego „Popolo d'Italia", 
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Hitler żąda 300 tysięcznej armii 


oraz 400 samofotów mojennych i tanków. -- Ńufisy przyj- 
szłe$o porozumienia francus£o-niemieckie$o 


kwestja odzyskania terenów  kolonial-]ta okręt z 200 przedstawicielami mło- 


Paryż. 28 listopada. 

(Pat) 
kowania irancusko-niemieckie będą mia 
ły wkrótce konkretny przedmiot roz- 
mów, którym będzie kwestja statutu 
militarnęgo Europy. Nazwę tę trzeba 
przyjąć zamiast dotychczas używanej 
„Ogólnej konwencji  rozbrojeniowej". 
Zdaniem dziennika Niemcy  zażądają 
"przyznania im prawa do 300-tysięcznej 
armii o krótkim terminie służby woj- 
skowej óraz do 300 tanków, dział o ka- 
librze 155 — 400 samolotów myśliw* 
skich oraz 4 grup artylerji przeciwIot- 
niczej, z czego po jednej na GRANICĘ 
POLSKĄ I AE NA GRANICĘ FRAN 
CUSKĄ, 

Berlin, 28 listopada 

Na tutejszym uniwersytecie odbył się 
wczoraj wiec akademicki zwołany przez 
„niemieckie towarzystwo kolonialne”, na 
który przybyli m. in. przedstawiciele 
urzędu spraw zagranicznych Rzeszy 
oraz b. car bułgarski Ferdynand. 

"Dawny gubernator kolonji Sde 
przemawiając na wiecu, oświadczył, 


„Le Matin“ twierdzi, że ro-|nych jest dla Niemiec sprawą godności |dzieży niemieckiej. , 
narodowej i równouprawnienia. Jeden z 
profesorów uniwersytetu wystąpił z żą- 
daniem, aby dla propagandy idei kolo- 
nialnej wysłano w podróż naokoło świa- 


Bri, 28 listopada 
Prezydent Hindenburg obiął na proś- 
związku „niemieckiego: Wschodu“ 


bę 


protektorat nad nowo otwartą „Wysta- 
wą Niemieckiego Wschodu“. Członkami 


| honorówymi Są m. in. ministrowie Frick, 


Schmitt i Kerrl oraz szereg namiestni- 
ków i komisarzy krajów związkowych 
Rzeszy. 


Spotkanie dwuch szalek złodziejskich, 


które chciały okraść jedno mieszkanie. 


IMiasowy występ złodziei zakończył się mie- 
fortunnie, albowiem wszyscy musiefi uciekać 


Łódź, 28 listopada. 


którzy rozpoczęli niszczycielską gospo* | pewnej chwili 


(kg). — Dom przy ulicy Kamiennej 6 | darkę. 


był wczoraj widownią niezwykłego zda- 
rzenia. 


Około godz. 6-ej po południu do mie} bne 


W nine Orbach Goldy w Jadę na 
pierwszem piętrze „zakrądi się, złodzieję. 


Nieproszeni goście poczęli pakować 
do przygotowanych worków odzież, dro 


iiaa, M noa itp. 
dobrze 
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Krwawa walka o skrzypaczke 
Szofer przybyły ze Sląska postrzelił swego kolegę z bodzì 


rannemu, 33-letniemu również kierow- |śdzie podejmowali alkoholem i zakąs- 


Łódź, 23 listopada. 

(kg). — Nocy ubiegłej około godzin 
drugiej przy zbiegu ulic Zamenhofa i AL. 
Kościuszki doszło do krwawej strzelani- 
ny w wyniku której ranny został w udo 
szofer, 33-letni Leon Waszkowski (Szo- 
sa Aleksandrowska 76). 

Wezwany lekarz pogotowia udzielił 
pomocy Waszkowskiemu oraz drugiemu 


Lindbergh- rzeczoznawcą 
Ligi Narodów 


Genewa. 28 listopada 

(t) Jak wiadomo. przed kilku dnia- 
mi bawił tu słynny lotnik amerykański 
Lindbergh. Obecnie okazuje się, że na- 
wiązał on stosunki z międzynarodową 
komisją lotnictwa, której przyrzekł swą 
współpracę. 

Lindbergh został rzeczoznawcą Ligi 
Narodów w sprawach komunikacji tot- 
miczej Lindbergh będzie brał osobisty 
udział w posiedzeniąch Ligi. Należy za- 
znaczyć, że już przed trzema laty, Przy 
pierwszym przelocie Atlantyku, Lind- 
bergh obiecał swą współpracę nad dal- 


szym rozwojem lotnictwa, R 
Pożar w mieszkaniu 
lekarza 


Łódź, 28 listopada. 

(kg) Wczoraj wieczorem w mieszka- 
niu doktora J. Małowista przy ul. Gdań- 
skiej nr. 35 wybuchł pożar. Palita się 
futryna drzwi. Jak się okazało wskuitek 
wadliwej budowy przewodu kominowe- 
go zajęła się bełka, poczem ogień peze- 
niósł się na drzwi mieszkania.Na miejsce 
przybył pierwszy oddział straży ognio- 
wej, który po 15 minutach pożar ugasił. 

Straty jednak są dość znaczne, gdyż 
przy gaszeniu pożaru uszkodzone zo- 
stalo urządzenie mieszkaniowe wskutek 
zalania wodą. 


oz zz A EZ Z W O Z 


cy Józefowi  Lasocie, 
Łodzi z Zawiercia. 

Ponieważ rana Waszkowskiego była 
ciężka, lekarz 
przewiózł go do szpitala św. Józefa. 

Jak się okazało obydwaj szoferzy 
byli podchmieleni i po pijanemu wszczę 
li sprzeczkę o kobietę której epilogiem 
było tragiczne zajście, 

Wczoraj około godz, 6-ej po połu- 
dniu kilkunastu szołerów poszło do re- 
stauracji przy ulicy Sienkiewicza nr, 22, 


przybyłemu do |kami swych kolegów, 


przybyłych do 
kilku 


Łedzi aż z Zawier 


Podczas  pijatyki szołerów 


pogotowia miejskiego | zwróciło uwagę na piękną skrzypaczkę, 


do której zapałali gorącem uczuciem — 
Szczególnie skrzypaczka przypadła do 
gustu szołerowi z Zawiercia, Józefowi 
Lasocie. 

Po drodze: obydwaj szołerzy, łódzki 
i z Zawiercia posprzeczali się i w rezul- 
tacie ślązak dobył rewolweru i postrze- 
lił kolegę. 


Groźne rozruchy w Jassach 


Soficja stoczyła mafge z demonstcantami 


BUKARESZT, 28 listopada. 

(PAT). W związku z wczorajszem i 
demonstracjami w Jassach ministerstwo 
spraw zagranicznych ogłosiło komuni- 
kat, stwierdzający, że grupa studentów, 
członków organizacji „żelaznej gwardji“ 
do której przyłączyły się żywioły komu- 
nistyczne, usiłowała wywołać rozruchy, 
atakując oddziały wojskowe i policyjne, 
do których dano szereg strzałów rewol- 
werówych i które obrzucono kamienia- 
mi i cegłami. 

Spokój został przywrócony, lecz po- 


południu _ manifestanci, wzmocnieni 


przez niepewne elementy, wywołali po- 
TET FT N MMEMOSZEEZZIEAONCE CTH 


Zwolnienie 30 notarjuszów, 


którzy przekroczyli 70 rok życia 
Warszawa, 28 listopada. 

(B) Dowiadujemy się, że na podsta- 
wie nowych przepisów o maksymalnej 
granicy wieku dla rejentów, zwolnio- 
nych zostaje w najbliższym czasie na 
całym terenie Polski ponad 30-u no- 
tariuszy, którzy przekroczyli dopusz- 
'czalną granicę wieku mianowicie l. 70. 


nownie rozruchy, wybijając okna w 
sklepach i domu etarza stanu w 
ałokiórńwio spraw wewnęttznych. 

Policja prz pana niezwłocznie po- 
rządek, . Pięciu studentów zostało ran- 
nych. Ranę Odniósł również prokurator. 
Jeden z manifestantów zmarł wskutek 
odniesionych obrażeń. Aresztowano 115 
osób, głównie studentów, członków Or- 
ganizacji „żelaznej gwardji“, Spokój z0- 
stał całkowicie przywrócony i wydane 
zostało zarządzenie, celem utrzymania 
porządku. . 


Słynny poeta włoski - 
ciężko chory 


Rzym, 28 listopada. 
(t) Słynmy poeta włoski d'Annunzio 
poważnie zachorował. Cierpi on od 
dłuższego czasu na silny rozstrój ner- 
wowy, obecnie zaś dostał silnego napa- 
du, który zakończył się atakiem szału. 
D'Annunzio jest opanowany manją prze 
śladowczą. że chcą go zamordować i 
że prześladują go duchy. Obecnie prze- 
bywa on w swym pałacu, do którego 
wstęp iest wzbroniony» 


złodzieje usłyszeli, że 
ktoś się wyraźnie dobiera do drzwi, — 
Przerażeni porzucili łup i stanęli przy 
drzwiach gotowi do ucieczki, Jakież 
było ich zdumienie, gdy miast domow- 
ników ujrzeli swoich kolegów po „ła- 
cha” dwóch innych włamywaczy?... 

Nie było czasu na kłótnie i spory, = 
Przybyła dwójka złodziei przystąpiła do 
pracy wespół z pozostałymi włamywa- 
czami, 

O 7-ej wrócili właściciele mieszka» 
nia, Zobaczywszy  odchylone drzwi 
wszczęli alarm. Złodzieje nie mając in- 
nej drogi poczęli skakać przez okno. — 
Jeden z nich skoczył tak niefortunnie, 
że złamał nogę, jeden zbiegł a pozosta: 
łych dwóch policja aresztowała i odpro- 
wadziła do aresztu. 
DOWSPWPWZIWSZIC I Z: PSE ZIREFCJ ARA 


Straszna katastrofa 


samochodowa 
pod Nowym Jorkiem 


New York, 28 listopada. , 
(t) Na'jednej z szos podmiejskich 
miała miejsce straszna katastrofa samo 
chodowa, Autem osobowym jechało 
sześć osób, a mianowicie cztery niewia 
sty i dwuch mężczyzn, którzy udawali 
się na uroczystość ślubną. Na szosie 
auto ich zderzyło się z samochodem cię 
żarowym i uległo zupełnemu zniszcze- 
niu. Wszyscy pasażerowie o: 
śmierć, 


Nowe znaczki Poetike 
w Niemczech 


Berlin, 28 listopada. 

(t) Minisierstwa poczty rządu hitie- 
rowskiego przystąpiło obecnie do wypu 
szczenia nowych seryj znaczków pacz- 
towych. Najpierw wypuszczone będą 
jednofenigowe znaczki za swastyką. po 
tem zaś inne znaczki otrzymają ten sam 


znak. 
Anny Ondra 
rozwodzi się ze Schmellingiem 


Bukareszt, 28 listopada. 
(t) Wielkie poruszenie wywołało tu 


> 


doniesienie jednego z pism biikaresz- 
teńskich o mającym wkrótce nastąpić 
procesie rozwodowym artystki sj 


Ondry i boksera Maksa Schme! 


ngai 


Jak wiadomo, dopiero niedawno foch rafi 
się oni, obecnie zaś Anny Ondra wnieść 
miała do sądu podanie 0 rozwód, 
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ZMARŁY SYN MOWI DO MATKI 


list i seans spirytystyczny, który ujawnił 
zagadke tragicznej śmierci mw Alpach 


W Budapeszcie miała miejsce nie- 
zwykła historia, która według twierdze 
nia wiarygodnych Świadków, odpowia- 
da w zupełności prawdzie. W seansie, 
urządzonym przez kółko spirytystycz* 
ne wzięła udział starsza dama, która u- 
prosiła medjum, aby wywołało ducha 
jej syna, 

„ Młodzieniec ten uległ nieszczęśliwe” 
mu wypadkowi przd 16 laty w Alpach. 
Mimo wysłania kilku ekspedycyj ratun- 
kowych nie udało się odnaleźć jego cia 
ła. Niepocieszona matka, bardzo poboż 
na osoba, nie potrafiła mimo to oprzeć 
się pokusie rozmowy z synem, za po- 

średnictwem medjum, choć trudno jej 
było zdecydować się na ten krok ze 
względów religijnych. 

Na początku seansu zapytywano me 
dium młodziutką ośmnastoletnią 
dziewczynę — czy można wywołać 
ducha zaginienego młodzieńca. 

— Tak — odpowiedziało po chwili 
medjum i ciałem jego wstrząsnęło wi- 
doczne drżenie. Fypnotyzer powie- 
dział: „Jego duch jest już tutaj" i zwró 
cił się do matki ze słowami: 

— O co pani chodzi? 

Nieszczęśliwa kobieta zbladła, a rę- 
ce drżały tak silnie, że nie mogła utrzy 
mać torebki. Pochyliła się naprzód i 
wyciągnąwszy ramiona, zawołała: 

— Aliredzie, moje dziecko, czy je- 
steś tu naprawdę? 

Medium pozostało nieme. 

— Proszę się uspokoić — poprosił 
hypnotyzer — lepiej będzie, jeżeli ja 
będe zadawał pytania: 

Tu zwrócił się w stronę medium: 

— Wiesz chyba, że twoja matka 


m 


1“. Nie był to już dźwięczny głos 
medium, ale głos dojrzałego mężczyz- 
ny. Obecni na seansie byli rozczaro- 
wani odpowiedzią ducha. Nikt nie ro- 
zumiał, co może oznaczać pozbawione 
sensu zdanię o papudze, 

— Czy zmarły miał coś do czynienia 
z papugą? — zapytał hypnotyzer. 

— Mamy wprawdzie papugę — od- 
powiedziała zdumiona matka — ale 0- 
trzymaliśmy tego ptaka w prezencie 
w dwa dni po śmierci syna. 

Słowa, usłyszane na seansie nie da 
ły jednak spokołu matce. Po powrocie 
do domu siedziała kilka godzin w fo- 
telu, usiłując rozwiązać zagadkę: Głos, 
który zabrzmiał na seansie, przypom- 
nial jej głos syna. Wkońcu postano- 
wiła przełamać wewnętrzną niechęć i 
weszła do pokoju syna, którego progu 
nie przekroczyła od czasu jego Śmierci 

Na malutkim stoliczku stała pozła- 
czna klatka z papugą, która drzemała 
w kącie. Dama przyglądała się pta- 
kowi dłuższą chwilę potem wzrok jej 
ześlizgnał się na dno klatki. Nagle z 
piersi jej dobył się tak okropny krzyk, 
że z trzeciego pokoju wpadł przerażony 
brat. 


„król żądał, byśmy się rozwiedli! 


Kobieta, śmiestelnie blada, wskaza- 
ła drżącą reką nọ zabrudzony kawałek 
papieru w laice, zakryty zbiornikiem 
na wodę: T2x papier byi zaadresowa* 
ną kopertą. 

Brat wyjął kopertę z klatki i dopie- 
ro teraz zrozumiał podniecenie siostry. 


Na kopercie były słowa: „Do swojej 
matki“, napisane ręką zaginionego 
syna. 


W kopercie znajdował się list poże- 
gnalny; w którym syn prosił o przeba- 
czenie za swój czyn. Nie mógł dłużej 
żyć, ponieważ rozwiał się jego sen o 
wielkiej miłości Ukochana przez nie- 
go dziewczyna wyszła zamąż, za in- 
nego, postanowił przeto umrzeć Śmier- 
cią samobójczą. 


Jak w świetle błyskawicy rozjaśni- 
ła się nagle zagadka tragedii w Alpach 
i sens słów ducha na seansie spiryty- 
stycznym. Rzekomy nieszczęśliwy wy 
padek był w rzeczywistości .samobój- 
stwem. Tajemnica _ dziesięcioletnich 
cierpień i poszukiwań znalazła wresz- 
cie nieoczekiwane rozwiązanie. 

Nikt nie mógł domyśleć się prawdy, 
gdyż samobójca nie wspominał nigdy, 
nawet matce o swojej. nieszczęśliwej 
miłości, W ostatnich dniach swego ży- 
cia wcale nie okazywał tego. że jest 
przybity i nosi się z zamiarem santo- 
bójstwa: Nawet wówcząs, gdy wybie- 
ra się na wycieczkę w Alpy, nie dał ni- 
czego poznać po sobie, 

Napisawszy: list pożegmiiny, zosta- 
wil go prawdopodobnie na jakiemś wi- 
docznem miejscu. Następnego dnia w 
jego pokoju była tylko służąca. która 
nie zwróciła na list uwagi, | 

"W'Zą* godziny później" otrzyniała 


matka w prezericie papuzę. którą Karl" 
zala póstawićć hmimałym stoliczku” w 


-- pw 
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WOLNA TRYBUNA. 


pokoju syna. Następnego dnia przyszła 
wiadomość o nieszczęśliwym .wypad- 
ku- Od tego czasu matka nie była ani 
razu w tym pokoju. 


A papuga, latająca swobodnie, gdyż 
okna były zawsze zamknięte, porwała 
dziobem obok innych przedmiotów list 
i ukryła go w klatce. Nikt nie wiedział 
o tem, albo raczej wiedział... zmarły! 


I dał o tem znać przez usta me- 
dium:,. 


Lekarz poświęcił 

swą krew dla pacjentki 

(z) Przed paru dniami sławny chirurg 
Jondyński, dr. R. Dodd, przeprowadzając 
bardzo skomplikowany zabieg operacyj- 
ny na osobie jednej ze swych pacjentek, 
zauważył w pewnej chwili, iż operowana 
bardzę osłabła wskutek upływu krwi. 

Stan chorej pogarszał się z każdą 
chwilą i chirurg widział, iż zachodzi ko- 
nieczność tranefuzji krwi. Ponieważ czas 
był drogi i stan operowanej stał się 
groźny, lekarz, nie namyślając się długo, 
postanowił mu sam poświęcić swą krew 
dla uratowania kobiety, 

Po dokonaniu transfuzji lekarz zakoń 
czył jeszcze operację, a następnie opuś- 
cit salę operacyjną dopiero wówczas, 
gdy upewnił się, iż stan chorej nie wzbu 
dza już żadnych obaw. 


- Magister nauk matrymonialnych 


— pío mowy iyin?! maęnunkccpwyuj mader- 
wany w Ameryce 


Najnowszym stopniem naukowym 
jest „Magister nauk matrymonialnych". 

Podstawy szczęścia rodzinnego, 0- 
bopólne prawa i obowiązki małżonków, 
przyczyny i skutki rozwodów. —oto w 
skróceniu program nowego wydziału. 

Aczkolwiek inowacja ta narażona 
jest narazie na kpiny ze strony humo- 
rystów, braną jest ona dość poważnie. 
Na nowym wydziale zaimatrykulowa- 
nych jest już 86 słuchaczy. 

Rektor uczelni w Indianopolis. dr. 


Baileg, bojownik nierozerwalności mał- 


żeństwa, postanowił założyć ten wy- 
dział, celem uświadomienia młodzieży 


o tajnikach życia małżeńskiego, co zda- 


niem jego uchroni ją przed nieodpowied 
niemi zwiążkami, Twierdzi on. że ni- 
gdy jeszcze w historji cywilizacji 
stałość związków małżeńskich i wciąż 


wzrastająca ilość rozwodów nie niepo- 


JIL JIS 


koiły lndzr 'tak'qak *obetmie. 
Małżeństwo ze względu na czynnik 


„an, 


nież 


seksualny, uważane było od.wieków za. rzyści, / 
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temat nienadający się do wolnego oma 
wiania. Po rewolucji przemysłowej, 
która w Ameryce spowodowała eman- 
cypacię kobiet i zmieniła zasadniczo 
ich pozycię ilość rozwodów poczęła nie 
słychanie wzrastać. 

Wielu ludzi sądzi, że jest rzeczą nie 
możliwą naprawić to zło, Można jed- 
nak z łatwością dowieść, że małżeń- 
stwo tak jak każda inna instytucja po- 
winna i musi dostosować się do warun- 
ków współczesnego życia. Przy odro- 
binie dobrej woli można wnieśćć do og- 
niska domowego spokój i szczęście, E- 
goizm, nieuzasadnione żale, dezorgani- * 
zacja budżetu domowego, podeirzii- 
wość, zbytnia wolność jednego z mał- 
żonków, są to czynniki, które można 
całkowiecie usunąć lub też w bardzo 
znacznym stopniu zmniejszyć. 

Zdaniem prof. Bailey'a utworzony 
tzez” niego * wydział --matrymoniałny 
przyniesie społeczeństwu znaczne ko- 


1=4 
TE i 


Czy kobieta powinna wyjść zamąż 


za człomieśa, który wzbudza w niej wstręt 


Panna Łusia w Łodzi. 
Waszych umówionych spotkań które jed 
nak nie doszły do skutku, najepiej by” 
loby odrazu wyjaśnić. Trzeba było 
poprostu zapytać swego znajomego o 
przyczynę jego nietaktu. Być może, że 
spotkanie Wasze nie doszło do skutku 
wskutek spóźnienia się Pani i niepo- 
trzebnie się Pani dręczy. Droga Pan- 
no Łusiu. Jest jeszcze Pani bardzo 
młoda i nie posiada doświadczenia ży- 
ciowego. Dlatęgo też winna Pani po- 
stępować ostrożnie i względem swego 
znajomego zachowywać się z daleko- 
idącą rezerwą. Jest bowiem możliwe, 
że spostrzeżenia Pani są mylne i od- 
ruchy przyjaźni bierze Pani za głębsze 
i poważniejsze uczucie. : 


Jeżeli znajomy Pani żywi rzeczy- 
wiście wobec Niej jakieś poważne za- 


fŚraśedja miłosna ksieżny Jraku 


(z) W skromnym hotelu londyńskim 
mieszka w odosobnieniu dwoje ludzi. Są 
to księżna Sara, siostra zmarłego nieda- 
wno króla Iraku, Fejsala, oraz jej mąż, 
były sekretarz poselstwa irakskiego w 


Londynie. 3 2540 
Atta bej Amin. Oboje cierpią bardzo, 
albowiem, — pomimo iż kochają się ser 


decznie — muszą pod naciskiem ro 
ny rozwieść się, 

— Każdy mieszkaniec Iraku gotów 
jest oddać swe życie za króla — mówi 
Atta Bej, — a życzenie króla jest, abyś- 


polu, przyczem jednym ze świadków te 
go małżeństwa był drugi brat księżnicz- 
ki, emir Zeid, Ślub był skromny, ponie- 
waż księżniczka była w żałobie. Po wstą 
pieniu na tron nowego króla, Ghazi, mło 
dzi poprosili go o sankcjonowanie mał- 
żeństwa. Ten odmówił,  rozkazując im 
jednocześnie rozwieść się. I oto młodzi 
zamierzają żądanie to spełnić. 

— Jesteśmy wychowani w karności i 
posłuszeństwie, — mówi dalej Atta Bej, 
— i chociaź rozwód jest dla nas strasz- 
pay od śmierci, spełnimy rozkaz kró: 
A. 


— Sprawę | 


| wzgledem trzecich osób. 


miary, da to Pani do zrozumienia sam w 
odpowiednim czasie. Wszelkie objawy 
głębszej sympatji z Pani strony mogą 
być źle zrozumiane i wywołać wręcz 
odwrotny efekt, Mężczyźnie nie wolno 
się narzucać, droga Panno Łusiu, i każ- 
da kobieta dbająca o swą godność win- 
na o tem pamiętać. 
„Niezdecydowana* z Radomia. W 
liście swym odpowiedziała Pani sama 
na dręczące Ją pytanie: Pisze Pani::.- 
Czy mam nadał bywać w towarzystwie 
mego znałomego, czy też zerwać z nim 
zupełnie? Zaznaczam, że to drugie 


przyszłoby mi z wielką trudnością....*. 


Czemu ma się Pani zbytecznie drę- 
czyć i przeżyć całe piekło cierpień? 
Kto odniesie z tego pożytek Czy w ten 
sposób będzie chciała zmusić swego 
znajomego do stanowczej decyzji? Jes- 
teście oboje niezależni, bez obowiązków 
dobrze jest 
Wam ze sobą razem, przyzwyczailiście 
się do siebie, a, że warunki nie pozwa- 
lają Wam narazie na zawarcie związku 
małżeńskiego — to trzeba poczekać aż 
warunki się zmienią. Tymczasem niech 
wszystko idzie swoim trybem. Zawsze 
dobrze jest mieć obok siebie przyjazną 
i szczerą duszę z którą dzieli się troski 
i radości życia, mimo, że horyzont nie- 
raz zakrywają ciemne chmury- Roz- 
mówiła się Pani otwarcie ze swoim 
znajomym, postąpiła Pani zupełnie słu- 
sznie- Otrzymała Pani jasną odpowiedź, 
wprawdzie nie taką jakiej się Pani spo- 
dziewała, ale to wina warunków= Mam 


szą znajomość zerwać. Skoro się jed- 
nak tak nie stało, jest to najlepszym 
dowodem, że nie brak chęci wchodzi 
w grę, ale niepomyślne warunki. 

Pani Hanka S. z Łodzi. Droga Pan- 
no Hanko, chociaż nigdy nie można 
przewidzieć, jak się ułoży współżycie 
dwojga małżonków, nie jest jednak 
wskazane wychodzenie za mąż z lito- 
ści za człowieka, do którego czuje się 
głęboki wstręt. Rodzina Pani z pew- 
nością pragnie Jej dobra, ale winna im 
Pani wytłomaczyć, że nie może Pani 
być żoną człowieka, który wzbudza w 
Pani tak nieprzyłazne uczucia. Jest Pa- 
ni przecież niezależną materjalnie, za- 
rabia Pani, jest Pani przystojna i mło- 
da, nie powinna się więc Pani tak bar- 
dzo spieszyć do małżeństwa, 

Co się zaś tyczy potomstwa, to nie” 
zawszę dzieci piegowatego ojca, rów- 
nież mają piegi: 

K. J. w Starogradzie na Pomorzu. 

Przedewszystkiem powinien Pam 
szczerze,i otwarcie napisać swojej na- 
rzeczónej, że chętnie chciałby ią Pan 
ujrzeć, że serce Pana rwie się do niej, 
ale.. niema Pan pieniędzy na podróż. 
Przyznać się do ubóstwa, to bynaimniej 
nie wstyd. Byłoby Panu bardziej przy- 
kro, gdyby narzeczona Pana dowiedzia- 
ła się dopiero po ślubie w jakich warun- 
kach materialnych Pan się znajduje. 
Sądzę zresztą, że powód ten (brak pie- 
niędzy) nie wpłynie na uczucia pańskiej 
narzeczonej. Jeżeli Pana kocha, to albo 
przyjedzie do Pana, albo poprostu po- 


wrażenie. że myśl zerwania podsunęła życzy Panu pieniędzy na podróż, tem- 
Pani jej urażona ambicja kobieca. Trze- bardziej, że jest zamożna. Nie rozu- 


ba jednak cenić szczerość. Gdyby zna- miem tylko jak Pan możę myśleć o 
jomy Pani nie czuł dla niej głębszego małżeństwie, założeniu rodziny: nie ma- 
uczucia, to po takiej rozmowie skorzy” jąc nawet na bilet koleliowy i "hcąc fakt 
stałby z pierwszego rretekstu, aby Wa- ten ukryć przed narzeczcga? 


k my się rozwiedli, 3 i x k 
| Atta Bej zapewnia, iż małżeństwo je- Księżna Sara nie odzywa się. Żąda- 
z siostrą byłego króla Iraku zawarte |nie rozwodu tak nią wstrząsnęło, iż za- 


Fw 


| było zupełnie oficjalnie w Konstantyno- chorowała na rozstrój nerwowy. 
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HAZARD NA ULICACH ŁODZI 


Policia areszfowała wczoraj frzech oszustów 


Łódź, 28 listopada. 


ikg) Na ulicach Łodzi daje się zauwa* |k 


żyć wzmożony hazard, któremu oddają 
się przechodnie, rekrutujący się w naj- 
rozmaitszych sfer. Hazard uliczny tę- 
piony przez policię, która wypowiedzia* 
ła mu bazwzględną walkę zmalał ostat- 
nio, jednak zdarzają się jeszcze wypad- 
ki, gdy funkcjonariusze policyjni na uli- 
cy, placu i't« p. „nakrywają* oszustów, 
kontynujących na stolikach gry hazar- 
dowe. ~ 

„ Naipopularniejszą grą, która posiada 
wielu zwolenników, amatorów na pew- 


ną przegraną — jest t. zw. gra w „trzy 
arty“ 

Oszuści i wydrwigrosze ustawiają 
małe stoliki, najczęściej we wnęce bra- 
my i tam werbują swych „klijentów*. 

„Zasada“ gry jest łatwa — przynaj- 
mniej tak twierdzi aranżer imprezy. Re- 
zultat zaś taki iż wielu naiwnych prze- 
chodniów pozbawia się ostatnich groszy. 

Walka z lotnemi stolikami hazardu 
jest o tyle utrudniona, że oszuści posia- 
dają specialnych osobników, którzy in- 
formują ich o niebezpieczeństwie. ` 
Niezależnie od gry w „trzy karty“ 


na ulicach Łodzi kontynuuje się wiele 
innych hazardowych gier jak w „napar- 
stek”, blaszki, kubki i t p- 

W dniu wczorajszym policja zatrzy- 
mała w bramie domu przy ulicy Wól- 
czańskiej 45 trzech osobników, którzy 
uprawiali grę w „trzy karty“. Zatrzy- 
manymi okazali się Stanisław Kisiel 
(Siewna 4). Czesław Biegas (Rokiciń- 
Ska 103) i Kazimierz Pawlik bez stałego 
miejsca zamieszkania. 

Oszustów osadzono w areszcie do 
czasu rozprawy sądowei. 


Poderżnął gardło szwagierce 


poczem usiłował popełnić samobójstwo. — Bestjal- 
skiego zbrodniarza skazano na 12 lat więzienia 


Lublin, 28 listopada. 
Przed sądem okręgowym w Siedlcach 
rozpatrywany był przejmujący zgrozą 
proces. Na ławie oskarżonych zasiadł 
Antoni Łuka, mieszkaniec wsi Zabakliki 
pod Siedlcami. 

W sierpniu rb. oskarżony oczekiwał 
na szosie przejazdu swej szwagierki, 
Franciszki Onifrowej, która wybrała się 
w tym dniu na jarmark. 


Gdy kobieta nadjechała, Łuka ścias-| 


nął ją z wozu inożem : 


przerżnął nieszczęśliwej kobiecie gardło tłumaczy swój 


Następnie usiłował popełnić w podobny 
sposób samobójstwo. 
Ofiara okrutnej zbrodni zmarła tego 


samego dnia, zaś zabójcę zdołano utrzy- 
mać przy życiu, po dłuższej kuracji w 
szpitalu. 


żony jest nieobliczaltym zapaleńcem. 
Szwagierka była nadzwyczaj dobrą sio- 
strą dla Łukowej. * Obdarowała Łuków 


Proces wywołał wielkie zaintereso- | 16 morgami ziemi, a gdy im się nadal źle 


wanie w Siedlcach i w okolicy. 

Akt oskarżenia zarzuca Łuce, że 
jeszcze na dwa miesiące przed morder- 
stwem, zwierzał się przed Antonim 
Szczurem, swym sąsiadem. z ohydnego 
zamiaru. Nóż zakupił specjalnie w 
przeddzień zabójstwa: 

Oskarżony przyznaje się do winy i 
okrutny czyn tem, że 
Onifrowa zabrała mu ostatnią krowę... 

Zeznania świadków rzuciły nieco 
światła na okoliczności zbrodni. Oskar- 


«wiodło, dodała im jeszcze szmat ziemii. 
Spotkała ją potem tak straszna nie- 
wdzięczność ze strony szwagra. 

Prok. Karpiński wskazuje na ohydę 
czynu oskarżonego, który zamiast 
wdzięczności, czuł do zamordowanej 
niewytłumaczoną nienawiść. Czyn był 
dokonany z preniedytacią i dlatego za- 
sługuje na wysoką karę. 

Sad skazał Antoniego Łukę na 12 


lat więzienia. Skazany przyjał wyrok z| 


zimną rezygnacją. 


Historie łódzkie 


O profesiowanym werzin l 


j żelazku elektrycznem 
Opowieść smutna 

Restauracja „Pod trzema gwiazdami” znaną 
jest .w zachodniej dzielnicy miasta z wyśmieni- 
tych flaków, piwa grodziskiego i uprzejniego £0- 
spodarza, pana Jada Pasiaka. Uprzejmość patia 
Pasiaka w pierwszym rzędzie wyraża się stosu- 
waniem kredytów długoterminowych I morator- 
jum dła stałych gości. 

Do tak dodatnio renomowanego zakładu re- 
stauracyjnego zajrzał pewnego duia rowy gość, 
który wypiwszy ćwiartkę „wyborowej“ pod od- 


powiednią zakąskę i skonsumowawszy gorące > 


danie, bez opozycji zapłacił cały przedstawiony 
rachunek, ponadto gospodarza I starszego kelne- 
ra, Guzendę; poczęstował oryginaliemi Grand 
Prix. Wychodząc nowy gość w zakładzie pana 
Pasiaka pozostawił za sobą pierwszorzędne 
wrażenie. 

Następnego dnia, gdy się zjawił witano g0 
serdecznym uśmiechem, jak starego znajomego. 
Gość wdał się w rozmowę z gospodarzem, W 
której między innemi powiedział: 

— Jezdem za starszego w Izbie Skarbowej, 
według godności — naczelnik. Każda jedna waź- 
niejsza sprawa idzie podemnie, w osobliwości 
patenty I podatki, 

Gospodarz, pan Pasiak, rozpromienił się, za- 
czął gościowi nadskakiwać, na swój koszt po* 
stawił butelkę oryginalnego Winkelhausena i 
puszkę skumbryj. W czasie dalszej rozmowy 
gość się zwierzył, że w obecnych czasach po- 
trzeba jest skarbowi dużo leniędzy, tak że 
waźnlejsze osobistości w Instytucjach rządo- 
wych pensyj chwiłowo nie biorą, ale zresztą 
pieniądze są u nich jak w barku, Następnie gość 
pan Władysław Tyc, wyraził chęć stałego sto- 
towania się „Pod trzema gwlazdami* Zawarto 
umowę, że pan Tyc będzie regulował należność 
za miesięczną konsumpcię wekslem płatnym w 
Izbie Skarbowej. | - 
Odtąd pan Tyc był stałym gościem. Zdarza- 
ło się czasem, że miał jakiś nieprzewidziatty wy- 
datek, wtedy gotówkę również mu pan Pasiak 


Jak kupiec-prowokafor gnębił konkurentów puzzzczc=z5z 
Nie mogąc zniszczyć mater jalnie swego rywala, podrzucił w jego sklepie bibułę wywro- 
towa i oskarżył go. 0 komunizm. —„Postrach Rakowa“ skazany na 4 lata więzienia 


Wilno, 28 listopada. 


Sąd okręgowy w Wilejce pow, "na" 


sesji wyjazdowej, rozpatrywał sprawę 
dwuch kupców z pogranicznego mia- 
steczka Rakowa, pp. Sznejdera i Gryn- 
holca. 

Obaj kupcy konkurowali ze sobą za- 
wzięcie. Zwłaszcza Sznejder nie prze- 
bierał w środkach. Przyczynił się on 


Przemycali futra z 


między innemi do ` 
nałóżenia na konkitreńta podatku 
w sumie 120 tys. zł., 

podczas gdy gdy on sam zapłacił za 
ten sam okres czasu tylko 20 tys. zł. 
chociaż robił niemniejsze niż rywal je- 
go obroty. 

Przypuszczał, że w ten sposób po- 
derwie Grynholcowi egzystencję. Gdy 


Niemiec do Polski 


Sensacyjne wyniki rewizji w hotelu poznańskim 


Poznań, 28 listopada. 
W związku z wielką aferą ŻE Gay) 
niczą warszawskiej firmy Chęciner, któ- 
ra na podstawie sfałszowanego zezwo- 
lenia ministerstwa przemysłu i handlu 
przemycała futra z Niemiec do Polski, 
narażając Skarb Państwa na kolosalne 
straty, sięgające setek tysięcy złotych, 
poznańska Straż Graniczna drogą wy- 
wiadu stwierdziła, że 
część przemyconego towaru znajduje 


się podobno w P u. 


Po żmudnych dochodzeniach ustalo- 
no, że syn Chęcinera Józef zajmował w 
hotelu „Britania” pokój nr. 27. Natych= 
miast przeprowadzono rewizję wspom- 
nianego pokoju i znaleziono tam wielką 
ilość drogocennych skórek różnego ro- 
dzaju wartości przeszło 50 tysięcy zło- 


ych. 

Młody Chęciner, dowiedziawszy się, 
że straż graniczna jest na jego tropie 
zdołał zbiec z Poznania, 

rozpisano jednak za nim listy gończe. 


Tajemnicze zniknięcie dolarów z Ameryki 


nadesłanych za pośrednict 


Wilno, 28 listopada. 

Pan L., mieszkaniec pow. brasław- 
skiego otrzymał zawiadomienie od 
swego krewnego, zamieszkałego w A- 
meryce — Izaka Blocha, iż krewny ten 
Przekazał mu 101 dolarów za pośred- 
nictwem banku Wiedeńskiego. istotnie 
wkrótce p. L. otrzymał list wartościo* 
wy z Wiednia, nadany przez Wiener 
Bankverein. Jakież było jednak roz- 
czarowanmie odbiorcy, gdy zamiast 101 
dolarów. znaiazł w kopercie 4 bankno- 
ty po 1 doilarze. 

Pan L- złożył meldunek na poczcie 
i w polisji: 

Po skomunikowaniu się z bankiem 
więdeńsxiin okazało się, że pod adre- 
sem p: L. została wysłana suma 101 do- 
Jarów w 3 banknotach: 2 po 50 dola | 


rów i jeden banknot dolarowy, List 


wem banku wiedeńskiego 


został opieczętowany przez bank. 
Dalsze dochodzenie ustaliło, że na 
liście otrzymanym przez p. L. pieczę- 
cia bankowe były nietknięte. Pozatem 
waga listu zgadzała się. 
Zagadkowe Zniknięcie banknotów z 
listu zapieczętowanego jest przedmio- 


jednak ten środek zawiódł, wpadł. na in- 
my pomysł. Otóż doniósł policji, iż:-w 
sklepie Grynholca znajduje się 

paczka z bibułą komunistyczną. 

W konsekwencji aresztowano Gryn- 
holca. Jednak prokurator przeprowa- 
dził ścisłe dochodzenie, w rezultacie 
którego odbyła się rewizja również u 
Sznejdera. Rewizja ta dała sensacyjny 
wynik. 

W mieszkaniu Szneidera znaleziono 


Įtaką samą szmatę, w jaką zapakowana 


była „bibuła*, kompromitująca Gryn- 
holca, jako rzekomego komuniste, 

Wobec takiego wyniku rewizji — 
Sznejdera aresztowano. 

Zeznania świadków wypadły dla 
Sznejdera fatalnie. Jednoglośnje zez- 
nali oni, że prowokacja — to profesja 
Szneidera. Z tej racii był on postra- 
chem całego Rakowa. Szneider tłu- 
maczył się, że działał w obronie państ- 
wowości polskiej i dlatego zo otoczenie 
nie lubi. W ostatniem słowie prosił 0 
uniewinnienie; gdyż „będzie mógł w 
dalszym ciągu przysłużyć się państwo- 
wości polskiej". 

Sąd okręgowy skazał „wyjątkowe 
go patriotę'' na 4 lata wiezienia. 


złotych. Tego dnia, ani następnych, już się w 
restauracji pana Pasiaka nie zjawił, W kilka dni 
potem pan Pastak wykupił protest i zarazem do 
wiedział się, że żaden pan Tyc w izbie Skarbo- 
wejoniespracuje i pt] 
Minęło kilka tygodni, protest leżał spokolnie 
w /portfeli pan Pasiaka, który połechał ta dru- 
gi Koniec miasta za interesami, Przechodząc ko- 
ło restauracji Finkla zobaczył przez okno swo 
jego niesumiennego gościa. Nie , zwlekając 
wszedł do środka i stanął przed stolikiem pana 
Tyca z weksłemm w ręku. 

— Moje uszanowanie dla pana naczelnika, 
czy pan naczelnik ma życzeęałe wykupić swój 
podpis — zapytał pan Paslak. 

Pan Tyc zmieszał się, lecz szybko odpowie- 
dział: 

— Faktycznie mogle rzeczywiście jutro usku- 
iecznić wykup w moim urzędzie. Może szanow= 
ny gospodarz pozwoli sobie pofatygować się ju- 
do Izby: to tam bede na niego czekał. 
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Ale pan Pasiak nie czekał na dłuższe wyjaść | 


nienia, lecz chwycił leżącą obok pana Tyca pacz 
kę i grzmotnął w głowę nieuczciwego gościa. 
Pan Tyc spadł zemdłony pod stół. Musiało przy 
iechać pogotowie, bo w paczce było żelazko 
elektryczne, które pan Tyc przed chwilą kupił 
na raty. 

Sąd orzekł, że nawet rieuczciwemu dłażniko- 
wi nie wolno za pośrednictwem elektrycznego 
żelazka przypominać o konieczności regtlowa- 
nia zobowiązania: i pana Pasiska skazał na ty- 
dzień aresztu. Pań Tyc ma Sprawę 0 oszustwa. 

’ Fat. 
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Pofworna zbrodnia kainowa w Sfrylu 


Bestjalski morderca skazany został na 6 lat więzienia 


; Stryj, 28 listopada. 
(U) Trybunał karny stryjskiego sądu 
okręgowego rozpatrywał na sesji wyjaz- 
dowej w Skolem, sprawę Wasyla Cucu- 


tem wspólnego dochodzenia policji wi- |pa, oraz 2-ch braci, szwagrów pierwsze- 


leńskiej i wiedeńskiej: 


go, Karola i Władysława Szewczyków, 


rolników z Kruszwicy, oskarżonych o 


NEM DARLICZÓWNAN 


SZAMPAŃSKA—PIEŚNIARKA 
WKRÓTCE? 


Śledztwo ustaliło,: 
zbrodni był oddawna prowadzony spór 
na tle podziału majątku między dena- 


dokonanie — względnie współudział w 
zabójstwie — 36-letniego Piotra Cucupa 


Cucupa znaleziono na łące, należą- 


cej do rodziny Cucupów, 


z roztrzaskaną głową i sińcami na 
całem ciele, 
że tłem bestjalskiej 


tem, a bratem jego Wasylem i dwoma 


szwagrami Szewczukami, którzy ze zło- 
ści za to, że Cucupa ożenił się 2 ubogą 
dziewczyną, usiłowali wpłynąć by ojciec 
wydziedziczył go. Krytycznego dnia pod 
czas koszenia siana doszło między po- 
waśnionymi do nowej kłótni, w czasie 
której Wasyl Cucup, schwyciwszy sie- 
kierę, ugodził swego brata kilicakroinie 
obuchem w głowę, powodując pęknię- 
cie czaszki, 

Wskutek wewnetrznego krwotoku, 
Piotr Cucup w kilka minut potem wy- 
zionął ducha, 

Po przesłuchaniu kilkunastu świad- 
ków, trybunał skazał Wasyla Cucupa 
na sześć lat więzienia, Oskarżcnych o 


współudział Szewczyków uniewinniono. . 


RPA SZ 


e’ 


RE JE ROZA 


Mat 


eiaie przez dziesiąfe... 


Przylykiewicz zamówił u malarza portret. 
Właśnie malarz przyniósł mu gotowe arcydzieło 
Przytykiewicz przygląda się portretowi i wy- 
bucha: i 

— To ma być moja òsoba?;.. Co pan zrobił? 
Ja tego portretu nie przyjmuję!». Przecie ja na 
uim wyglądam, jak własny dziadek!.., 

Malarz jeszcze raz przyjrzał się portretowi, 
poskrobał w głowę i zapytał: 

— To może szanowny dziadek pański kupi 
ten portret?,,. > 

* 

Pewnego dnia Hitler chciał się przekonać co 
też naprawdę lud sądzi o jego rządach. Zgolił 
więc sobie wąsy; zaczesał przedział na głowie 


i zupełnie zmieniony wyszedł na ulicę, Po dłu-| 


gim spocerze wstąpił do kina, Na ekranie ujrzał 
właśnie swą postać, wygłaszającą przemówienie 
przez radjo. 

l Publiczność zerwała się z miejsc, wznosząc 
do góry ręce I krzycząc: 

` — Heill.. Niech żyje Hitlert. Heith. 

Hitler siedział na swem miejscu wzruszony 
tak wielką owacją. 

Nagle sąsiad trącił go łokciem i szepnął: 

"— Człowieku, wstań!.. My wszyscy go tak 
samo nienawidzimy, jak ty, ale przecie nie 
unieszczęśliwiaj siebie"... 

"2 

Towarzystwo zaczyna Się nudzić, 
wstaje wuj Anatol i powiada: 

— Słuchajcie, państwo, zadam wam maleńką 
zagadkę ormiańską.., Co to jest?... Kura w mał- 
pie, a małpa w foce? 

— Jak?.. — padają zdziwione pytania. 

—.Kura w małpie, a małpa w foce.. 

Nikt nie może odgadnąć. Wówczas wuj Ana- 
ol wyjaśnia: 

— To jest ta małpa, moja szełowa, która po 
zjedzeniu kury na obiad wychodzi na spacer w 
fokowem palcie,.. . 

xk 

Alojzy Kaputkiewicz wchodzi do sklepu z 
męską galanterją. 

— Prosiłbym 0 skarpetki — powiada — ale 
dobre, 

— Proszę... — odpowiada sprzedawca — Oto 
są pierwszorzędne skarpetki... Najlepszy gatu- 
nek... Zapakować panu dwie pary?.. 
= Poco awie? Czy pan mysli, Że ja mam 
sztery nogi? |. zda 

"Z" UDSEIFI kk HISSIG 


Nagle 


isbysgi 
e * 

Kac i Kotek żegnają się na rogu ulicy: 

— Więc gdzie się spotkamy? — pyta Kac: 
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PANNA LOLA SZUKA MĘZA!. 


Codzienny film rysunïsowg 


| Do „tworzenia“ ma ochotę, 
| Piękny wiersz do Loli pisze, 
Wart on będzie.. ze trzy złote... 


Lola nagłos wierszyk czyta, 
Papa zdjęty jest podziwem, 
Ferdek słucha, złość go bierze, 
Wicek miny robi tkliwe. 


Lecz wybranka jego serca, 
Lekceważy uczuć pociąg, 

Ferdka do się znowu prosi, 
Wicek w szału wpadł korkociąg.. 


Z WAN: 
— Taki wierszyk — mówi pata, 
To nie wierszyk — to jest złoto, 
Byś na pamięć go umiała, 
Bardzobym cię prosił o to!... 


z 


I nożyczki chwyta w ręce, 
(Już on lubej bobu zada!) 
Próżno Lola krzyczy — hallo! — 
Nikt już jej nie odpowiada. 


Jakby nigdy nic — nasz Wicek, 
Wiersz o Loli dałei pisze... 

s. Rozpętałaś moje zmysły 

I zbudziłaś serca ciszę...” 


— Takie „twory“ — rzeknie Lola Grzęźnie wzniosła epopea, 
Piszą tylko ludzie chorzy, 
Lekceważę więc ten wierszyk 
l poetę, co go stworzył!... 


Papę w gardle aż zatkało, 
Dnem do góry kosz wywraca! 
— Gdzie jest Wicka arcydzieło?!, 


(Dalszy ciag iutro) 


DROBIAZG 


EGrypzązs w fachu zicdzřegsk um. — EPezcz- 
EtooŚć, ssieleguarearkie:? — Tlnczfiusprma: CUJ 
Eóbdizcug gpabbymazCJRBaĄ Ea Mrosesr... 

W Częstochowie — jak już wiado- ten kryzys pogłębiał się coraz bardziej 
mo — zdarzył sz wypadek nestępu ąacy | kosztem innych kryzysów... 


Niejaki Ignacy Zielonka. wielokrotnie 
karany więzieniem złodziej, po wypiciu 
kilku kieliszków. wódki, ._ no 
Re zy wsi? 
przecinając sobię żyły brzytwą *. ,__ 
sa ted Ń alidcheńc Zielónić 'napisał 
list, wyjaśniający powody tego rozpacz: 
liwego czynu. Oto stwierdza on w swym 


x* 
Żyjemy w okresie, gdy pracownicy 


"....|eotaz bardziej odczuwają potrzebę zor-| 
SZĘ ganizowanfa ” sie w związki zawodowe, | fiespokojny, zarówno fizycznie jak | psychicznie 


gdyż zdają sobie sprawę, że tylko wspól 
hemi siłami zdołają” półepszyć swe wa- 
runki bytu. 

W początkach grudnia (7, 8, 9 i 10) 


— Gdzie chcesz.. Mnię wszystko jedno.. — | liście, że odbiera shbi2 życie spowodu |odbędzie się w stolizy zjazd pielęgnia- 


odpowiada Kotek. 

— Ao której godzinie?.,, 

— Kiedy tobie wygodnie... 

— Więc, dobrze.. Dowidzenła.. Ale bądź 
putrktualnie!,,. 


kryzysu.. w fachu złodziejskim. 
dek, gdy stwierdzenie kryzysu 
| nikogo nie zmartwi, 
lecz wręcz przeciwnie — ucieszy. Oby 


Elaeiieo? Tu rece? 


„PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
? POLSKIEGO RADJA. 

1,00—7.05: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne 
wstają zorze“ 

7.05—7,20:- Gimnastyka, 

1,20—7.35: Muzyka z płyt / * 

7.35—7,40: Dziennik Poranny. 

740—752: Muzyka z płyt. 

1.52—7,55: Chwilka gospodarstwa domowego, 

7.55—8,00: Odczytanie progr na dzień bieżący. 

*'8.00—11,40: Przerwa. 

11,40—11.50: Codz, Przegląd Prasy Polskiej. 

11.50—11.55: Wiadomości bieżące. 

11.57—12.05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 
z Krakowa 

12.05—12.30: Zespół salonowy Banaszewskiego. 

12,30—12.35: Dziennik Południowy. 

12,35—12,38: Wiadomości meteorologiczne. 

12.38—13.00: D. c. muzyki salonowej. 

13.00—13.05: Komunikat- Min. Opieki Społecznej 
dla Państw, Urzędów Pośredn. Pracy. 

13.05—15.25: Przerwa, 

15,25—15.30: Wiadomości o eksporcie polskim, 

15,30— 15 40: Komunikat Izby Przemysłowo-Han- 
'dlowej w Łodzi. 

15:40—16,25: Muzyka salonowa i lekka z płyt. 

16.2516,40: Skrzynka P.K,O.* 

16.40-—16.55: „Wśród książek" — wygłosi prof. 
Henryk Mościcki, 

16.55—17.25: Recital śpiewaczy Haliny Dudi- 
czówny, 

17.25—17.50; Wędrówka mikrofonu po drukarni 
,i księgarni Józefa Zawadzkiego w Wilnie 


pP t „Jak powstaje książka”, Transmisja 


kowe 


źwię 


= 


„Kino_D 


Tel. 


wi. Sienkiewicza KO 


17.50—18.00: Repertuar teatrów i komunikaty 
łódzkie. 

18.00—18,20: „Klucze potęgi i wiedzy” — wy- 
głosi dr. Edward Woroniecki. « 


| z Wilna. 


18.20— 19.00: Koncert kameralny w wyk. ze- 


spotu Wiłkomirskich, 
19.00—19.05; Odczytanie programu na dzień na- 
stępny. š 
19,05—19.25: 
19.25—19.40: 
19 40—19,47: 
19,47—19,55: 
20.00—23.00: 
znani, 
W przerwie „Latarnik“ 
(Kwadrans Literacki). 
2300—23,05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotn, i komun. policyjny. 
23,05—23,30: Muzyka tan z danc, „Oaza“, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
20.20. BUKARESZT, Koncert symfon. 
20.30: MEDJOLAN. Koncert utworów 

Pucciniego z okazji rocznicy Śmierci 
kompozytora. 

21.30. STRASBURG., „Nie igra się z mi- 
łością* — komedja Musseta, muzyka 
Saint-Saensa. Tr. z Paryża. 

22.15. LONDYN Reg. „Follies of the 


Rozmaitości, 

Feljeton aktuajny, 

Wiadomości sportowe, 

Dziennik Wieczorny. 

Opera z Teatru Wielkiego w Po- 


podłag Sienkiewicza. 


Air“ — radjorewia Johna Watta i|nie 


Harrego S. Peppera. 
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< Jest to zdaje się wyjątkowy wypa* ne sprawy 


rek. Na zjeździe tym będą rozpatrzo- 


organizacji związku pielęgniarek. 
: +3 


W ostatnich tygodniach liczba abo- 
nentów Polskiego Radja wzrosła do 
y 300.000. 
Jest to jednak jeszcze liczba dość mała. 
Wynika z tego, że jeden radjoabonent 
przypada u nas na 100 mieszkańców. 


LJ 
W wieku maszyn, elektryczności i 
aeroplanów kryzys zmusza nas czasem 
do rezygnacji z wielu współczesnych 
wynalazków na korzyść starych metod 
pracy. Opowiadają, że 
chałupnicy łódzcy masowo nabywają 
stare zespoły tkackie, 
umieszczają je w prymitywnych szopach 
w mieście i w okolicach Łodzi. 
W ten sposób wracamy powoli do 
starych krosen... : 


Kamnccik tEalrakr 


. TEATR MIEJSKI, 

Dziś i dni następnych arcyzabawna, spot- 
towo-społeczna komedja Wł, Bus Fekete „Pie- 
niądz to nie wszystko" w brawurowym wyko- 
naniu: Wasiutyńskiej, Tymowskiej, Bardzińskie- 
go, Mrozińskiego, Lenczewskiego, Szymańskiego 
i reżysera sztuki J. Szyndlera. 

ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE. 
(Ogrodowa 18). 
W dniu. dzisiejszym i następnych o godzi- 
8.15 wiecz,! ostatnie dni operetki w 3-ch 
aktach Roberta Stolza p. t. „Dzidzi* 


y’ 
POPI, 


KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 23 LISTOPADA 
Zajmuje się kilkoma rzeczami naraz, 
Jego usposobienie jest radosne i młodzieńcze 
nawet w starości. Zachowanie się jego jest w 
sposób naturalny uprzejme I tylko w obecności 
|wrogów staje się szorstkie lub wyzywające. 
Entuzjastyczny, pełen nadzieł — jest nieco 


i Nieraz realizuje odrazu kilka projektów. i zmie- 
sią śwój FEW RH ,074,4EW 1 = 

Ma skłonność do podróżowanła, zmieniania 
młejsca zamieszkania zarówno jak I do czynie- 
nia odkryć lub wynalazków, 

Co mu grozi? 

Że będzię wykorzystanym przez innych lu- 
dzi I na skutek tego nie osiągnie ani zbytniego 
uznania ani powodzenia, t 

Nte jest on bynajmniej pozbawionym próż- 
ności — owszem, bardzo jest przejcty samym 
sobą. Rezpraszając swą energię w pogoni za 
nierealiemi koncepcjami lub w zawodach dlań 
niekorzystnych — może być mnarażonym na 
straty. 

Wady. . 

Nierozwinięty — pragnie za wszelką cenę 
zachować swą wolność i uważą nialżeństwo za 
ciężkie brzemię. Kobiety są nieostrożne i zbyt 
swobodne w obejściu z mężczyznami — co prze- 
jawia się zwłaszcza w życiu sportowem. Na- 
śladują wówczas zachowanie się i sposób mó- 
wienia mężczyzny — lubując się w wyrażeniach 
drastycznych. 

Zarówno mężczyzną jak i kobieta, znajdując 
się na niższym stopriiu rozwoju — mimo pewną 
szorstką serdeczność, jaką okazują — przeja- 
włają dużo egoizmu i brak zastanowienia. 

Brak im też nieraz poczucia sympattji I lo» 
lalności — gdyż żyją oni wyłącznie chwilą te- 
raźniejszą, nie myśląc o przeszłości i nie za 
przątając sobie głowy przyszłością, 

DNIA 28 LISTOPADA URODZILI SIĘ: 
„kardynał Patrick O'Donnel — prymas Irlandji; 
wybitny socjalista niemiecki Fryderyk Engels; 
Wencel Girsa — b. poseł czechosłowacki w 
Polsce; kompozytor Antoni Rubinstein; malarz 
wizjoner i poeta angielski William Blake oraz 
Georges Leygues — polityk francuski, b. mini- 
ster. 


z A Z PZ W A NĄ A. O a 


JAN STARŻA DZIERŻBICKI. 


Od wtorku, 28 listopada i dni następnych potężne arcydzieło filmowe. Nainow 
szy wysiłek artystyczny wytwórni Sowkino Moskwa 


MARTWY DOT 


wdłg. słynnego dzieła Dostojewskiego. 


Film całkowicie mówiony po rosyjskku oraz film polski „KULT CIAŁA” 


Następny program: „PIEŚŃ SERCA‘. 


80) 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Józef Chudzik był bezrobotnym, Od 
dwuch godzin .siedział bezczynnie przed 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegł 
doń jego ukochany synek, Jaś, który poka- 
zał mu znaleziony przed dworcem kwit 
bagażowy. 

Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od-| 
bierają walizkę, w której ku wielkiemu 
swemu przerażeniu znajdują między gazeta- 
mi i szmatami odrąbaną rękę mężczyzny 
oraz woreczek z pienia i kosztownoś- 
ciami, 


W chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę, 
ktoś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- 
lizkę pod łóżko i w tej chwili do pokoju 
wszedł policjant, a za nim jakiś pan z tecz- 
ką oraz dozorca Owym panem był rejent 
„Ołuński, który przyszedł mu oznajmić, że 
"według przedśmiertnych zeznań niejakiej 
Klementyny -Wiórczyńskiej, zamieszkałej |- 
przy ul. Śląskiej 12, jest on jedynym i właś- 
ciwym synem hrabiego o nieznanem cazwi- 
sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed 
wypowiedzeniem tego nazwiska, 

"Od sąsiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
„wiedział się, że ongiś służyła ona jako pia- 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- 
dziła tajemniczy żywot Odwiedzała ją pew- 
na elegancka dama o. niezwykłej urodzie, 
którą wszyscy nazywali „Księżniczką Cy- 
gańska' i która przyjeżdża cytrynową limu- 
zyną. Chudzik ujrzał ją pewnego razu na 
poni i uczyniła ona na nim niezwykłe wra- 

enie. 


Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- 

_ stanowii pozbyć się nieszczęsnej walizy za 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tem pew- 
na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do 
stawu. Następnego dnia dowiaduje się z 
gazet, że policja oprócz walizki w stawie 
odnalazła drugą taką samą walizkę, zawie- 
rającą drugą rękę bestialsko zamordowanej 
ofiary, 

Oprócz owej chłopki widział Chudzika z 

walizką zawodowy  rzezimieszek, Włady- 

- sław Pakuła, który grozi Jasiowi, że odda 
go wraz z ojcem pod sąd, jeżeli nie wystara 

_ się o 100 złotych dla nieg Jaś dobiera $o- 
"bie do pomocy swego kolegę, siłacza Felka, 
i razem szpiczują Pakułę. Za miastem do- 
chodzi do walki między Pakułą a jednym z 
jego karmratów, przyczem Pakuła pchnię- 

*lntiem noża *żabija swózo'” rywala. 
«las Narzeczoną” Chiidzika jest służąca GWO 
kata Głowniewskiego, mieszkającego iw.tym 

. samym domu, zgrabna, młoda dziewczyna, 
której na imię Stefcia. 

i Głowniewski zainteresował. się losem 
Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w 


ETTUTITTTJILTLE 


CUTICLE 


wielkiej tajemnicy o odkryciu dokonanem w 
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List wręczył portjerowi 


walizce, adwokat Głowniewski z niewiado- rzekł: 


mych przyczyn padł zemdlony na podłogę.. 
Jaś. obawiając się w dalszym ciągu zdra: 
dy ze strony Pakuły. szpieguje go w nocy, 
Okazało się, że Pakuła: przeprowadza iakieś 
konszachty z przyjacielem Księżniczki. Ka- 
rolem Zawidzkim, który polecił mu, aby za- 
denuncjował Chudzika, lecz Pakuła. obawia- 
jąc się zemsty Jasia, nie chce się potliąć tei 
misji. Wobec tego Zawidzki zwraca sie do 
Księżniczki, przez którą niejeden mężczyzna 


nienia samobójstwa. 

Księżniczka, chcąc wzbudzić zazdrość w 
Zawidzkim. stara się usidlić Chudzika, 

Pewnego dnia powracajacezo od Księż- 
niczki Chudzika 
dowcy. 

W Urzędzie Śledczym Chudzik dowiaduje 
się ku sweniu wielkiemu przerażeniu Od 
że jest, posądzony/o 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- 
kiego, jego rzekomego ojca... 

Podczas rozprawy sądowej -iakiś tajem- 
niczy „(arbusek* podaje się anonimowo 
jako sprawca zamordowania hr. Burskiego. 
Mimo energicznych poszukiwań nadkomisa- 
rza Belzy nie udało się pochwycić tajen- 
niczego (jarbuska. ani też stwierdzić kim 
Chudzik zostaję 


aresztują dwaj wywia- 


nadkomisarza Bełzy, 


on jest w rzeczywistości. 
uniewinniony. 

Garbusek dowiaduje sie w melinie od 
Pakuły, że Zawidzki jest synem hrabiego 
t nazywa się właściwie Włodzimierz Strzy- 
ga- Toporski. 


— Wręczy go pan Pani Kieferowej 
jutro, jeżeli nie wrócę, rozumie pan?.. 

— Tak jest... 

Zawidzki wsiadł do taksówki, w któ- 
rej czekali już nań tak samo na czarno 
odziani sekundanci- 

— Ładną mamy noc... — rzekł ba- 
ron Ordyn, gdy ruszyła taksówka, 

— A, tak.. — odparł Zawidzki i wy- 
jął papierośnicę. i 

Wszyscy zapalili: Baron i adwokat 
próbowali rozwinąć dłuższą rozmowę, 
iecz to im się nie udawało. Zawidzki 
był zamyślony i wszelkie pytania zby- 
wał półsłówkami: 

Wreszcie taksówka zatrzymała się 
przed. wielkim. ciemnym gmachem. 

Sala, w której miał się odbyć kosz- 
marny poiedynek była bardzo obszer- 
na: Długość jej wynosiła na oko około 
15 metrów, szerokość prawie że polo- 
wę długości, Był to więc teren odpo- 
wiedni do wszelkich odskoków, konie- 
cznych przy walce szermierczej. 

Trzy lampy elektryczne, zwisające 
z pułapu oświetłały dostatecznie całą 
salę. 

Nazewaątrz jednak światło było nie- 


Pakała z dwoma swymi kaat wy-| widoczne, albowiem okna były szczel- 


brał”się na „robote* do 


słowca Kiefera. 

Podczas tej roboty zostaie schwytany. 

Za cenę uzyskanej wolności Pakuła zza- 
dzą się zdradzić Garbuska i wciągnąć go 
do zasadzki. 

Księżniczka opuszcza Zawidzkiego i Wy- 

chodzi zamaż za Kiefera. 

Sąd oddajił skargę Chudzika, domaga- 
iącego się przyznania mu tytułu hrabiow= 
skiego. 

Na tej podstawie Zawidzki zamieszkał w 
pałacu wierzbowskim, wypędzając stamtad 
starego htabiego, 

Pewnego wieczoru Jana.; odwiedza Za- 
widzkiego w pałacu, 

„<w: Nagle wpada. do pałacu Kiefer, "Bodstaje 
awantura. 

Kiefer wyzwał Zawidzkiego na poie- 
dynek, p 


odebrał sobie już życie, aby nawiązała zna- 
jomość z Chudzikiem i skłoniła go do popeł 


see | m r 


Rozdział siedemdziesiąty drugi 


Dojedynels< 


Kiefer przez cały dzień nie był w 
iiurze. Jeden z buchalterów szepnął na 
ucho swemu koledze biurowemu 

— Wisz pan gdzie stary?» 

— No?.... 

z szkole fechtunkowej:.. 

— Mówię p panu. Pojedynek ma być.. 

— Z kķi 

— Z jednym co to z-. jego stara.. 
Ale faina kobita... Powiadam panu, war- 
ta grzechu... Przyłapał ją „za flagranti" 
jak to mówią, i teraz będą się szlachto- 
wać. 

Kiefer rzeczywiście przez dzień cały 
ćwiczył w klubie szermierczym: W 
dawnych czasach uchodził za najlep- 
szego szermierza w klubie,,a i teraz, 
mimo znacznej tuszy poruszał się jak 
młódzik.+. 

Na obiad wrócił zasępiony, zły. Z 
Janą porożumiewał się tylko półsłów- 
kami, Gorsze to było dla niej niż naj- 
większa awantura. Wolałaby, żeby ją 
skrzyczał, zwymyślał. potem uspaka- 
jał się i wszystko wracało do normal- 
nego stanu. A tak — nie wiedziała cze- 
go Się trzymać... 

Obawiała się podstępu z jego stro- 
ny.-« Może zamyśla co złego? 


Z Zawidzkim nie mogła się porozu- 
mieć. Nie wiedziała co się z nim stało, 
Obawiała się wyjść z pałacu. Za dru- 
gim razem nie wybaczyłby jej napew- 
no i wyrzuciłby z pałacu... 

Choć -nie kochała tego człowieka, a 
jednak przywiązała się do jego milio- 
nów: bez których życie nie miało dla 
niej żadnego uroku.. i 

Po południu Kiefer znikł i wróci 
dopiero późnym wieczorem. Przebrał 
się, jakgdyby zamierzał komu kondo- 
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lencyiną wizytę złożyć... Wdział spod- 
nie w paski i żakiet. 

— Czy nie wyjdziemy dziś wcale? 
— zaryzykowała zadać pytanie: 

— Nie. — odparł krótko, bez żad- 
nych komentarzy. 

Zamknął się w swym gabinecie i coś 
tam pisał. Janę ogarnął strach. Czuła, 
że wokół niej dzieją się jakieś taiemni- 
cze, straszliwe sprawy... 

Przed północą, gdy leżała już w łóż- 
ku z książką, usłyszała za oknem syg- 
na! klaksonu- 

Wyjrzała przez szybę okienną: Na 
dole czekało auto. Kiefer wyszedł ze 
swego gabinetu nasrożony, zadumany. 

— Dyziek!... Powiedz. co się stało? 
Dokąd Małesz tak żałobnie ubrany?... 
— zapytała. rzucając mu się pod nogi. 

Spojrzał na nią, chmurząc brwi krza- 
czaste i odparł: 


— Nie twoja rzecz. Idź spać!.... 

— Musisz mi powiędzieć!.. Co sie 
stało?!... 

— Precz!. 

— Dyziek!-... 


Odepchnął ją od siebie i zszedł na 
dół... 
W tym samym czasie Zawidzki tak 


samo odziany w żakiet spisywał na 
kartee następujące słowa: 
„Jeżeli umarłem, to wiedz, że 


stało się to przez Ciebie-. Żal mi ży- 
cia. Czasem cię kochałem, a.czasem 
nienawidziłem, bo przejmowałaś 
mnie strachem. . Jesteś kobietą. któ- 
ra sieje wokół $mierć-.. To okropne! 
A jednak nie można z Tobą zerwać. 
jak się zrywa z tysiącem innych 
kobiet. Wiem dobrze, iż wrócę do 
Ciebie, gdy tylko żyw zostanę. 
Bywaj!-. Twój 


Karol“. 


pałacu przemy-| nie zasłonięte: , 
Kiefer czekał już w drugim kącie | oczekiwania. Sekundanci 
sali wraz ze swymi sekundantami, chi- ; wiska nieco zdala od placu boju, by. 


rurgiem oraz znanym szermierzem, Ja- 
nickim, który podjął się kierowania po- 
jedynkiem. 

Natychmiast przystąpiono do przy- | 
gotowań. 

Podłoga była już obficie wysypana 


sproszkowana kalafonią. Chirurg otwo-; 


rzył walizeczkę, z której unosił się moc 
ny zapach jodyny i eteru. Wierczak 
wręczył mu. pochwy z szablami. 

"| Lekarz „wyciągnął "szable Ż pochew 
d przetar] je kilka razy watą. przesiąk- 
niętą karbolem: 

Obydwaj przeciwnicy mieli wraże- 
nie, że leżą już w szpitalu, sądząc z 
mdłego zapachu, wypełniającego teren 
pojedynku. 

Sekundanci jeszcze raz zmierzyli 
długość obydwu szebel i ostrość wy- 


szlifowanych kling, połyskujących zło-|* 


wrogo w świetle elektrycznych lamp: 
— W porządku... — szepnął Wiciń- 
ski. à 


— Zaraz.. — powstrzymał ich Ja- 


'|nicki — Panowie pozwola... 


Jeszcze raz wziął każdą szablę do 
ręki i zbadał gruntownie: czy klinga 
jest silnie złączona z rękojeścią... 

Tymczasem przeciwnicy przygoto- 
wywali się do zbrojnego starcia, 

Obydwaj szybko rozebrali się 
pasa, zdejmując również koszule. Tak 


"stanęli nawpół nadzy z marsowemi mi- 


LELELELNLL , i ii 


KSIEŻNICZRA CYGANSKA 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


hotelu i| 


do | ściśle reguł 


GBEBKESU PZTATZNAY 


Napisał JERZY BAK 


PEELS 


EZAPERPNAATKMARKAIH 


Przyznaję, że warunki pojedyn- 
lecz. niestety: 
więc 


wać... 
ku są niezwykle ostre, 
nie ja o nich decydowałem.- A 
przystępujemy... 


Chirurg stanął przy ścianie, przy- 


glądając się zdala tej niezwykłej Ce- 
remonji. 
Janicki skinął głową . na: znak, że 


zaczyna.- 
Wszystkim zadrżały mocniej serca: 


Przeciwnicy stali naprzeciw siebie 


bladzi, chmurni, zasępieni, niczem ska- 
zańcy pod gilotyną. 

— Baczność! — padła pierwsza: 07 
stra komenda Janickiego. 

Jak po nagłem pociągnięciu sznur- 
ka w teatrzyku lalek, wszystko drgnę- 
ło jednocześnie. 

Przeciwnicy wyprostowali 
kundanci odskoczyli od swych klijen- 
tów, zajmując przepisową pozycię. 

Długo, strasznie długo 
niemrawe sekundy. 

Złóż się! — padła druga komen- 
da kierownika pojedynku. 

Sekundanci wręczyli 


szable swym 


klijentom: Zawidzki ujął sprawnie rę-. 


kojećś szabli. 
Poraz pierwszy w tej 

ciwnicy spojrzeli sobie w oczy, skła- 

dając wzajemny ukłon. 
Znowu nastała chwila 


Kiefer uczynił to samo. 


trwożnego 
zajęli stano- 


nie przeszkadzać walczącym: Tylko 
Janicki zajął pośrednie miejsce, ściska” 
jąc w ręku tarcze obroną, która mia- 
ła go uchronić od ewentualnych cio- 
SÓW: 

— Prędzej.. niech się już zacznie... 
— myślał Zawidzki — Ta historia za- 
czyna mnie denerwować nie na żarty. 

Kiefer zaciskał nerwowo: zęby: 
Wzbierał w nim gniew. Przęd 


oliegdaj wieczorem w pałacu wierz- 
bowskim... Widział Janę, kusząco pięk- 
ną Janę, omdlałą, zcałowaną, w drżą- 
cych ramionach Zawidzkiego... Krew 
napłynęła mu do głowy.. 


się. Sê- ` 


wlokły się 


chwili prze- - 


OSŁYMA |. 
miał obraz tego, co się musialo „dziać. 


— Byle mieć ten obraz przed oczy- 


ma.. — myślał — A wtedy. napewno 
położę go trupem, ja kna to zasługuje», 


kaz: 

— Bićl. 

Jakby ktoś nagle prąd elektryczny 
puścił przez salę... 

Zatętniły żywo serca, sprzęgły się 


Nagle rozległ się trzeci, ostatni ruz-. 


ze sobą dwie nienawiści, skrzyżowały _ 


się gniewne  połyski 
| kling, padły na siebie zawzięcie, gto- 
żąc nieubłaganą śmiercią.. 

Zawidzki trzymał się mozaikowe 
pojedynkowych, wymie- 
rzając ciosy w górną część ciała prze- 
ciwmika do pasa» Kiefer natomiast, o- 


nami. Sekundanci włożyli im fechtun- pętany dzikim szałem. rąbał szablą na 
| oślep, bróniąc się i atakując jednoczes- 


kowe rękawice. 

Daleki zegar zamiejski wybił wpół 
do pierwszej. Miasto spało. Cisza pa- 
nowała dokoła i spokój wielki, tylko 
tu na tej sali los miał rozstrzygnąć, 
który z tych dwuch zostanie przy ży- 
cit., ; 

— Panowie zechcą zająć miejsca. 
— rzekł Janicki, zwracając się do prze- 
ciwników: 

Stanęli naprzeciw siebie w odleglo- 
ści czterech kroków. Przy każdym z 
nich stanęli sekundanci, trzymając w 
ręku szable. których ostrza zwrócone 
były ku podłodze. 

Przeciwnicy spuścili wzrok... 

Janicki zabrał głos: 

— Przypadł mi w udziale zaszczyt 
kierowania niniejszem starciem oręż- 
nem., — rzekł poważnym tonem — 
Zanim przystąpimy do poleaynku. chcę 
panom przypomnieć o głównych wa- 
runkach starcia... Pojedynek ma trwać 
kwadrans... O ile do tego czasu żaden 
Z przeciwników nie utraci zdolności po- 
jedynkowej. w myśl warunków przy- 
stąpimy do drugiej części 
przy pomocy latark* i plachty: Pauzy 
nie są przewidziane... Jednakże na mój 
rozkaz „Stój! , proszę walkę  przer- 


nie... 

— Do pasa, panie Kiefer. do pasa... 
— upominał go cicho Janicki, piinie 
bacząc, czy przeciwnicy walczą w 
myśl ustalonyh warunków: 

Ale napomnienie to nie na wiele się 
zdało. Kiefer pienił się ze złości. Wi- 
dać było, że zmierza do jedynego celu 
— chce zadać przeciwnikowi Śmiertel- 
ny sztych prosto w serce... 

Zawidzki szczęśliwe odparowywał 
wszystkie zamachy.. Przeciwnik 0- 
strem natarciem uniemożliwiał mu w 
KENY chwilach przejście do ata- 
u 

Na sali panowała cisza: przerywa- 
na tylko złowrogim szczękiem szabel, 
które padały na siebie zgrzytliwym 
jękiem coraz głośniej, coraz częściej 
coraz natarczywiej..- 

Zawidzki cofał się w głąb sali... 

Kiefer szalat.. Wywijał szablą, my- 
li} przeciwnika. podskakiwał w dzikim 
tańcu, zginając kołana. Janicki Postę- 


„pował za nimi. 


pojedynku | 


Kiefer wyprężył rękę z całych sił... 
Dalszy ciąg jutro 


oszlifowany ch " 


: 
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| 
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ab iwej zazdrości 


Poznań, 28 listopada. 

Strasznej zbrodni dopuściła się nie- 
jaka Rozalja Piotrowska. zamieszkała 
przy ul. Wawrzyńca 29, 

Jest ona matką nieślubnego dziecka, 
które jest owocem przelotnej iej milost- 
ki z pewnym młodzieńcem. Piotrowska 
mieszkała przy matce i tak matka, jako 
też pozostałe siostry polubiły bardzo 
maleństwo. Maleńka dziewczynka była 
ulubienicą ćałej rodziny, co wzbudzało 
zazdrość Piofrowskiej. 

Na tle tej zazdrości o miłość rodziny 
do jej własnego dziecka w umyśle i io- 
trowskiei rodzi sie mvśl strasznej zbro- 
ni, 


Dźwiękowy Kino-teatr 


Przejazd 2 


Ceny miejsc: I seans 54 1 85 gr., nast. 
85 gr. 1.09 i 1.30. 


R EA Ai a O A ES GO EE 


liesanowiia zazdrość -- powodem dzieciobójctwa 


aką ofaczała rodzina nieślubne dziecko, wzbudziła uczucie cho- 


DZIE 


28.X1 


TKSRESS |" 


u mafki i pchnęła ją io potwornej zbrodni 


Udaje się ona z dzieckiem rzekomo |rzyć, następnie udała się: na policję i 
na spacer i, zaprowadziwszy na glinian= |doniosła o  wszystkiem. Natychmiast 
kę na Sołaczu, wydobyto zwłoki dziecka, a równocze- 

wrzuca je do wody główką nadół. ‘śnie aresztowano Piotrowską i osadzo- 

Ostatkiem sił dziecko zdołało wydo-|no w więzieniu. Wieść o strasznej zbro- 
być się na wierzch i błagalnym głosem dni wywołała w całej okolicy zrozu- 
ij pb wołać „mamo“, Wyrodna mat- |miałe oburzenie. . 


Andrzej Karewicz!! 


a czekała tak długo, aż dziecko uto- 
nęło,  ' 

Po dokonaniu zbrodni Piotrowska u- 
dała się spokojnie do domu i tam bez 


ogródek z całym cynizmem opowiedzia- GWIAZDOR 
ła matce, że POLSKI IVAN PETROWITCH 
utopiła swoje dziecko, WKRÓTCE? 


Matka początkowo nie chciała wie- 


BEEPETYOFIZT ZZTY TE BE W aa SEE A 
Dziś wspaniała premiera! 


J = 


pia euT E i 
; 


GRZECHU 


wg Stefana Zeromskiego 


Nadprogram dodatek dźwiękowy.—Passepartouts i bilety ulgowe nieważne. 


Sensacyjna Nowośći 


z dnia l-go grudnia r. b.: 
WARCIE KABARETU 
LITERACKO - ARTYSTYCZNEGO 


FEMINA” 


w SĘ „NEGRO“ TRAUGUTTA 6. 


Bliższe szczegóły 
W DNIU: OTWARCIA! 


0034640000 
LEKARZ-DENTYSTA 


F. Kopciowska 
Gdańska 37 


tel. 232-55, 
przyjmuje od 9— 
w Lecznicy Piotrkowska wę; 'od 41--7 w. 
przy Górnym Rynku. 


Dźwiękowy Kino-teatr 


L Eumoty 


Ceny miejsc: I seans 54 i 85 gr., nast. 
54. 85 i 1.09. 


TEDRE FTA OO TEZY TRA 
mmmmmmmmmmmmhhmmmmmhAAAhAAAhAhhhhhhhhhAmmmmmmmmmmmmhmAmAMHYHKHOZYOYOWOYODSZYY 


TEATR - REWJI 


KOMIKSÓW | 


AJ. I-go Maja 2 


Wziś otwarcie Początek o godz. 8 wiecz. 


Wielkiego 
Turnięju 


Dzi piwawcie 


Międzynarodowych walk zapaśniczych 


DR. MED. 


HALTRECHT 


choroby skórne, weneryczne 
„ | moczopłciowe 


Piotrkowska 10, tel. 245-21 | - 


Przyjm. 8. „rano do 1, pp. I 6—9 wiecz. 
PEN A niedz: _f świeta 10—1_ pp. 


3 DŹWIĘKOWY KINO-TEATR 
4b$ WE A F6BWWIE 
WODNY RYNEK 44. KA 
Dojazd tramwajami 6 i- 10, 
DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH 
DLA DOROSŁYCH 
BE Naibardziei emocjonujący, niesa- p 
B mowity i osobl. film jaki dotych- $ 
M czas stworzyła kinematografia 


Dr. Frankenstein 


R z genialnym Karlofitem w roli gł. 


_0d 1 


il PORADNIA 


WEREROLOGICZNA 


WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 


9 rano—9 wiecz, Święta 9—2 po pol 
EPĘPERABPA 3 ZE. 


1—5_przyim. im. kohieta lekarz. _ 


Dzis i dni następnych! Niebywały bezkonkurencyjny 3 


I-szy obraz p. t. 


ON i JEGO SIOSTRA 


i Vlasta BURIAN.— Reżyser K. Lamacz. 


Pe Kireo-T dźwiękowy 


A Mi! 


POMORSKA 89. 
Sala centralnie dobrze ogrzana. 
Dojazd tramwajami. 4.1 8 


W rolach gł. 
AnnyQNDRA i 


w soboty, niedziele i swięta o g. 12. 


J,1 34 AEC: PAY 


DOKTÓR 


W, piny 


Piotrkowska 70, tel. 131-33. 
CHOROBY SKÓRNE. WENERYCZNE 
i MOCZOPŁCIOWE. 
Gabinet Roentgeno = ięczniczy. 
Przyjmuje od 8.30—10 r. I do 21 pół 


LECZENIE CHO 


Zawadzka 1 


MN zt. SME świeta od 10—1. Do 10—1. 
DR. MED. 


DR. MED, DR. MED. 


| KRWAWE ZŁOTO 


i W rolach głównych: M. BRIAN i R. ARTEN. 


c jejsc: I1'—54 gr., II=80 gr, balkon 90 gr., I—1,09, loża 2 zł, 
lE gal Pyzdry i > Gaay wszystkich miejsc w soboty i niedziele na I seans 


dla dorosłych 54 gr. dla e ed 29 gr. 


PROWADZĄ I 
ŻĄDAJCIE ONW 


zakk z Baz GB ASESI KICIA MESSRS ESTEETTINEN ESETE 
i od 6 do 8 i pół wiecz. w niedzielę 00000000000000 000VIO0C00000000000000 000000000000 


Niewiażski 


IL. BERMAN 


Specjalista chorób wenerycznych, 


skórnych i moczopłciowych II. ill | | | | | 


ceżielimiama BG AKUSZERIA I 
7 TELEF. 14907. PRZEPROWADZIŁ SIE NA ULICE 


Przyjmuje od 8 — 11 rano i od 4—|Pomorska 7, tel, 17- th 


wiecz.. w niedz. | święta od 9 — | 
RK ZO Te R Z EEC przyjmuje od 4— zh 


Początek przedstawień w dni 
j powszednie © godz. 7 i 9 wiecz. 
W niedzielę i Święta o godz. 5, 
7, i'9 w. Na pierwszy seans o 
g. 3 wszystkię miejsca po 40 gr. 


DLA MŁODZIEŻY 


i Księżna Łowicka 


E W rolach gł. asy filmu polskiego 
„JADWIGA SMOSARSKA, Stefan 
M Jaracz, Józet Węgrzyn, A. Zel- 
M werowicz, St. Gruszczyński, A. 
4 Socha, oraz szkoła Podchorążych 
piechoty z Ostrowi Mazowiec- 
kiej w mundurach historycznych 


i moczopłciowe 


Amcdrzeja 5, 


DŹWIĘKOWE KINO 


— —— 


Doktór 


H. SZUMACHER Mikołaj Bornstein 


Choroby skórne choroby kobiece i akuszerja 


i dni następnych 


Chor. weneryczne, skórne 


telef. 159-40 


CHOROBY KOBIECEJ|przyjmuje od 8—11 rano I od 5—9 w 
w niedziele i święta od 


„5ŁONCE” 
—___ NAPIÓRKOWSKIEGO _: 
Od wtorku dnia 28 listopada r. b. 


Najweselsza wojna świata 


godzinny PODWÓJNY PROGRAMI! 
1l-gi obraz. 


Pocz. seansów o g, 4.30, 


' Matki 


DOSYĆ nri 


EKSPERYMENTÓW Zapisujcie 
"KTÓRE WAS DO MNIE swe dzieci do 


Mopti Mieka” 


3 POCZTÓWKI 2 Zł. (retuszowane) 
tylko w Peł Test Fotograficznym 
„Sztuka”, ul. Zamenhofa 1, (róg ul. 
tai 127). 


ŚPIESZCIE panowie i panie 1 zł. cze- 
sanie, 30 gr. golenie, 50 gr. strzyżenie, 
70 gr, manicur. Piotrkowska e w po- 
dwórzu. 

DO WYNAJĘCIA PTT sklep i 
mieszkania, Wiadomość u rządcy Lan- 
daua, Sienkiewicza 64. 
POKÓJ z wygodami do wynaięcia, 
Piotrkowska 275, Nr. m. 27 od 5—Y, 
4-te pietro. Wiadomość na miejscu. 
JASNOWIDZĄCA  chiromantka Mira, 
jeszcze tylko do pierwszego. Przepo- 
wiada zdumiewaiąco trainie, Przejazd 
16 m. 10 from. 

W NIEDZIELĘ w nocy jadąc dorożką 
ul. Śródmiejską do Lipowej 31 pozo- 


9—1. 


28 


z 1831 roku, i weneryczne Dwaj bohaterowie, Stan Leurel 
Początek przedstawień w dni Rzgowska Nr. 5 i Oliver Hardy rzucają z ekranu |j|stawiono okulary w czarnej pochewce. 
powszednie o godz. 3 i 5, w nie- PIDTRKOWSKA 56 (weiście Sieradzka 1). Tel. 191-08. bomby śmiechu! Śmiejcie się Ml Uczciwego znałazcę uprasza się od- 
; ani i ko o godz. 12-ej. S tel. 148-62 Przejęcie ESEE RE Aiae wraz z FLIPEMiFLAPEM Rjnieść do Administracji „Republiki“. 
B Ceny miejsc dla młodzieży: I m. E 3 niedziele: . w najnowszej orgji śmiechu p. t. A RF 
B 25gr. II m.20 gr., III m.15 gr. Ceny w BOL pzy 0 sA nie LEKARZ - DENTYSTA 
miejsc dla dorosłych: I m. 80 2T., Dr, MED. SCHOWAJCIE SWOJE SMUTKI 


dziele | święta od 10—1 
Ceny lecznicowe. | 


Dr, M 


Nad program dodatek ilus 


H i m. 60 gr... LIE m. 40 groszy. 


S. Altermanowa 


Choroby kobiece iakuszerja 


Dr. MED. Na pierwszy seans ceny 


r Giazer Al. Kopciowski Kilińskiego 50] vi Piar ca teler. 1 
CHOROBY WEWNĘTRZNE 177-27 o godz. 12-ej w południe. REŻ ef. 21-23 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE NEA. od 4 do 6-ej po poł. Ada! DE RAY za- DORSZ "ZESPO" SROKA TO 
Ea Ri a R A 1 ? 2 7 w nie 
Zachodnia 64, tel. 185-49 Gdańska 37 DR. MED. szczędżząc kosztów 4 wyświetla KADELUWE MANSI 


przyjmuje od 12—2 I od 7—8.30 wiecz, | Tel. 


232-55, przyjmuje 7—8 wieczór. 
w _ niedziele i $y i świeta od 10—12 od 10—12 wpoł TRE aa e IZ TR Erol 


pomen 


S. Kryńsk 


DOKTÓR KURS 10 TŁ. pa» zapewniona RE poleca 

uczam pulowerów  szydełkowyc i b 

Dr. J. NADEL KI | N p J R CHOR. ATY l WENERYCZNE binsocz | Wedscka robołę RTRA yine D Ę 
zieni 4 awadz ~ 
godz. przyjęć od 9—11 j od 3—4 po pol. ; miet Poz małą pik: póżn Kauf © Wejście p. tech dk 3 

astssszer -ginekolog manowa, Zgierska p. pr. ofic. 
ý spec. chor. wenerycznych, skórnych)  Sierekiewicza 3% T AT A O TEET ah Dai paT 
przedświąteczny 3IUDZIEL AM lescji t korepetycji, przy- 


Godziny przyjęć od 3—5 i 7—8 
przeprowadził się na 


ANDRZEJA 4 


TELEFON 228-92 


i włosów (porady seksualne) telef, 146-10 OKAZJA na czas 
poczt. rętuszowane 1.50 zr. 


Pndrzeja 2, tel, 132-28 PRZYBŁAKAŁ się pies duży, białe i|zakładzie 
Przyjmuję od 9—11 rano I od 6—8 w |bronzowe kropki, ogon i uszy długie,.|Żeromskiego 84, dojazd 
W niedziele | święta od 10--12. teb bronzowy, Przędzalniana nr. 35. 15, 6, 8, 9, 16. 


ny naukowo = krajoznawczy. 


zniżońne dla dorosłych 50 gr. dla 
dzieci 25 gr. Początek przedsta- 


tylki filmy- wysoko wartościowe. 


fotograficznym L. Laksa.jstepv zapewnione 
tramwajami:lOferty do administracji Republiki sub 


sz. | b OSKLUKOWI 


przyjmuje od 3—7 po poł. 


Biefrkowska 54 


miejsc 


m W 


na sezon jesienny 


tylko włgstowuja do egzamiąów. Szybkie po- 


Cewa przystępna, 
„Ddpowiędzialną” 
+ 


SĄ 
LSL 


Ay 


raz w ringu 


Nowi adepgi boksu zdają egzamin ze swych umiejefności 


Pierwszy krok jest rzeczą 
trudną, Przekonało się o tem w dniu 
wczorajszym wielu adeptów pięściar- 
stwa, którzy już w pierwszej swej wal 
cge doznali przykrych rozczarowań, 
musząc uznać wyższych swych prze- 
ciwników. Było. iedank wśród nich 
kilku, którzy zapowiadają się jako pię- 
ściarze bardzo dobrze, 

Na czoło walczących wczoraj 30 za 
wodników wysunęli się przedewszy- 
stkiem: Łopuszański (Pol. K. S.), Gold- 
sztejn (I, K. P.), Berliński (I. K. P.), Ci- 
sowskj (Geyer), Fagot (Hakoah), i Woj 
ciechowski (Geyer), chociaż i wśród po 
zostałych jest jeszcze też kilku wcale 
obiecujących. 

W poszczególnych walkach wyniki 
były następujące: 3 

Waga piórkowa: Fajwans (Hakoah) 
poddaje się już w pierwszej rundzie 
Wojciechowskiemu (Geyer). Bardzo 
dobry Fagot (Hakoah) wygrywa przez 
techniczne k. o. w pierwszej rundzie z 
Stanisławskim (.. K. P.). Różycki (Gey 
er) bije na punkty Trakowskiego (I. K. 
P.) Bednarek (I. K. P.) wygrywa w 
pierwszej rundzje przez techniczne k. o. 
u Różyckiego (B. K.), Rozental (Ha- 
koah) bije wysoko na punkty Czterna- 
stego (Strzelec). 

Waga lekka: Hengel (Pol. K. S.) bi- 
je na punkty Dabrowskiego (Strzelev). 
Cisowski (Geyer) wygrywa po wcale 


zawsze! 


Waga półśrednia: Goldsztein (I. K. 
P.) wygrywa przez k. o. już w pierw- 
szem starciu u Szkudlarka (Zjed.). Ber- 
„liński (. K. P.) wygrywa przez k. o rów 
nież w pierwszem starciu u Dvlki (Pol. 
K. S). Dzieduch (Pol, K. S.) bije na 
punkty Worowczyńskiego (Sokół). Sza 
belski (Pol. K. S.) uzyskał dość proble- 
matyczne zwycjęstwo w walce z Am- 
brozińskim (Sokół). Sielski (ŁKS) wy- 


Przed meczem 


Poiska reprezentacja pkarska ru 
mecz z Niemcami wyjeżdża z Polski w 
czwartek. W piątek o godz, 19.27 Po- 
lacy znajdą się w Berlinie. Prawdopo- 
dobnie nasza drużyna mieszkać będzie 
w hotelu Russischer Hof. 

Nazajutrz po przyjeździe do Berli- 
na drużyna uda się autokarami na 


Mistrzostwa Polski w 


y 


Diaczego zwolniono 
Bąkowskiego 
na mecz z I.K.P. 

W związku z podaną przez prasę 


grał przez techniczne k. o. w drugiej | wiadomością o dyskwalifikacji jednego 


rundzie z Walasikiem (Pol. K. S.). 


z czołowych zawodników warszawskie 


Waga średnia: Kubiak (IKP) wygry- | Skody — Bąkowskiego (przez WOZB 
wa na punkty w walce z Drożem (Pol.| na skutek jego niesubordynacji, wW Ło- 
K. S.). Łopuszański (Pol, K. S.) po bar- | dzi wywołał zdziwienie udział jego w 


dzo dobrze przeprowadzonej walce wy 
grał wysoko na punkty z Rędzikow- 
skim (IKP). 

Sędziowali w ringu kolejno pp. Czer 
nik, Bryczkowski i Kordasz, (g.) 


Polska-Niemcy 


zwiedzenie miasta. M. in. przewidywa 


na jest wizyta w Poczdamie na terenie. 
-przyszłych igrzysk olimpijskich oraz w 


Instytucie ćwiczeń cielesnych. 

Organizatorzy spodziewają się, że 
na mecz przybędzie najmniej 45.000 wi 
dzów. 


biegach sztafetowych 


proponuje wprowadzić od roku przyszłego W.O.Z.L.A. 


Warszawski okręgowy Związek Lek- 
koatletyczny postanowił przedłożyć na 
walnem zebraniu Polskiego Związku 
Lekkoatletycznego następujący wniosek: 


Welne zebranie PZLA uchwala w pro- 


wadzić od roku 1934 oddzielne mistrzo- 
stwa Polski w biegach sztafetowych, 


interesującej walce na punkty u Kowa- | Mistrzostwa .w obecnym sezonie zosta- 


lewskiego (I. K. P,). Bornsten (B. K.) 
E na punkty Sobocińskiszo (Strze- 
ec). 


A Jednak Perry lepszy | 


od Crawforda 


W finale turnieju tenisowego o mi- 
strzostwo stanu Victoria Perry (Wielka 
Brytania) pokonał mistrza świata Craw- 
forda 6:4, 2:6, 6:4, 6:3. | 

Mecz który wykazał dość znaczną 
przewagę anglika, zarazem dowodzi, że 
zwycięstwo Perry'ego nad Crawfordem 
na mistrzostwach Ameryki nie było jy- 
najmniej przypadkiem. ` 


(ną powierzone okręgowi warszawskie- 


mu, który, chcąc umożliwić przybycie 
drużynom zamiejscowym przeznacza 


przeciwko zawodom 
|". Polska—Niemcy 
W niedzielę, dnia 3-go grudnia roze- 


| grany. zostanie w Warszawie jako pro- 


test przeciwko zawodom Polska—Niem- 
cy ciekawy mecz pomiędzy reprezenta- 
cją robotniczą Polski a reprezentacją 
żydowską, 

Dochód ma być przekazany na rzecz 
uchodźców z Niemiec- 


„Zośka, Złota Rączka” 


Sensacyjne przygody „Królowej świata podziemnego” 


ROZDZIAŁ IX, 


Zośka wchodzi „w świat” 


Blunk i Cykoa rychło skomunikowa- 
ła się z Opocznerem. Dowiedzieli się od 


niego gdzie widział Walka i Zośkę. Wa- | 


wrzyńcowa znała dobrze Wicka Śnie- 
dzia — gospodarza knajpy pod Śledziem 
Wzięła go odrazu mocno w obroty, Wi- 
cek przyznał się: a jakże bywają tutaj 
u niego. Zgadza się. On się nazywa Wa- 
lek, a ona Zoska. Ona jest ładna, że 
szukać takiej drugiej. Nawet wien 
pan można powiedzieć — zakochał się 
w niej od pierwszego wejrzenia. Tylko 
na niego okiem rzuciła, już go miała... 
Ale ona jest wierna Walkowi. Nawet 
się pobili o nią. Ten Walek, to honoro- 
wy chłopak —- nie daje sobie w kaszę 
dmuchać, Tamten był silniejszy, byłby 
zbił Walka, ale go Zośka obroniła. Po- 
tem wypili sobie razem., ' 

Matka Walkowa słuchała z rozrzew- 
nieniem tych słów knajpiarza. Gdy mó- 
wił, że jej Walusia ktoś pobił — policz- 
ki jej pałały i zaciskały się chude pię- 
ści. Kto bił jei Walusia. Kto sięodważył 
zrobić krzywdę jej dziecku. 

Blunk milczał przez cały czas. : Był 
szczęśsiwy, ze wreszcie nawiązał kon- 
takt z cćrką. Frzecież ją znajdzie teraz 
z łatwością. A w każdym razie wie, że 
jego najdroższa na świecie Zośka żyje i 
cieszy się dobrem zdrowiem. 


Zośka tymczasem stawiała pierwsze 
kroki w fachu złodziejskim. Uczyła się 
doliniarstwa kradzieży kieszonkowych, 
które ię abecadłem viuri ae 
skiego. Znawcy wróżyli jej przyszłość, 
i to nie w głupich kradzieżach kieszon- 
kowych Ale od nich musieli zacząć na- 
ukg: 

Obejrzeli jej ręce. i 

Białe były, zlekka różowawe. Skóra 
na nich była miękka; i delikatna jak ak- 
samit, 
bardzo, smukłe i zgrabne nad wyraz... 
Cała rączka była drobna, ale raczej wą» 
ska niż mała..  Paznogci Zośka sobie 
nie pielęgnowała, ale jakby jej natura 
robiła manicure: paznogcie miała jak 
migdały: czyste i równe... 

Pierwszym profesorem Zośki był ku- 
lawy. Jan był teraz nietylko kulawy ale 
już i siwy jak gołąb. Jan był znanym 
złodziejem mieszkaniowym — ajbrucho- 
wiczem, czyli włamywaczem. Kiedyś 
podczas ucieczki został postrzelony. U- 
dało mu się umknąć mimo to — ale od 
tego czasu kulał i przestał się zajmować 
kradzieżami. Stał się teoretykiem wie- 
dzy złodziejskiej Dawał rady. układał 
plany, służył kamratom swem długolet- 
niem doświadczeniem. 


„złofa Rączka” 


Siwy Jan nie mógł się napatrzeć na 
ręce Zośki. 


ssamen aate 


Mecz bokserski ZOE 


10) 


Palce miała długie, ale nie ża| jy 


80 proc. czystego dochodu na zwrot 
kosztów przejazdu. 

Program mistrzostw przewiduje bie- 
gi sztafetowe 4x100 metrów, 4x400 me- 
trów, 3x1000 mtr- 400x300x200x100 mtr- 
i 800x400x200x100 mtr.. rozgrywane w 
ciągu 2-ch dni kolejnych wyłącznie w 
konkurencji męskiej. 

Ciekawy ten wniosek w razie u- 
chwalenia niewątpliwie przyczyni się 


do podniesienia klasy naszych sztafet. 


14417 mamma 


SB 


Poznań—Wrocław 


Dnia 8-go grudnia odbędzie się we 
Wrocławiu mecz bokserski pomiędzy 


reprezentacjami Poznania i Wrocławia: 

Sklad Poznania na ten mecz został 
już ustalony i przedstawia się następu- 
jaco: Sobkowiak, Rogalski, Kajnar, Si- 
piński, Dankowski, Majchrzycki, Przy- 
bylski i Piłat. 


— Jak pragnę zdrowia, że takiej rę-| 


ki nie widziałem i u niejednej hrabiny 
— mówił Gładka i lekka iakbyś się w 
salonach chowała. Zaraz zobaczymy, 
czy się nadaje do roboty. Pogłaskaj no 
mnie po twarzy, ale lekko, żebym nie 
czuł prawie. 

iBała rączką Zośki  musnęłą siwą 
szczecinę na policzkach starego zło- 
dzieja. 

— Pierwsza klasa, Jak pragne Boga, 
pierwsza klasa, — zachwycał się kula- 
wy Jan. No, a teraz przejedź mi się za 
pazuchę, ale tak ciut, ciut... 

Zośka kocim ruchem zbliżyła się 
znów do swego profesora” i delikatnie, 
jakby wietrzyk powiał, śmignęła mu 
onią za pazuchę,.. 

, Stary aż głową pokiwał ze zdumie- 
nia, 


meczu IKP — Skoda i na ten temat 
krążyły różne domysły. 

Otóż okazuje się, że w sobotę, dnia 
25 b. m. wpłynęły odnośnie tef dyskwa 
lifikacjj dwa pisma do sekretariatu 
WOZB — od Skody i Bakowskiego. 
Skoda wyraża żal z powodu niedopil- 
nowania Bąkowskiego, zaś Bąkowski 
prosi o darowanie kary i tłumaczy Swe 
nieposłuszeństwo wobec związku fie- 
porozumieniem. Prezydium WOZS u- 
względniło pismo Skody i Bąkowskie- 
go o.tyle, że udzieliło tymczasęm zę- 


zwolenia na Udział w meczu przeciwko - 


IKP, a sprawę ma rozpatrzeć na naj- 
hliższem posiedzeniu zarządu. 


Dziś początek turnieju 


zapaśniczego w Łodzi 


Zgodnie z zapowiedziami rozpoczy= 


na się w dniu dzisiejszym w Łodzi w 
Teatrze Komików międzynarodowy 
turniej zapaśniczy. E| 

Do turnieiu zgłosili sie: Morten (Ło- 
twa), Zaremba (Warszawa). Sam-Sandi 
(murzyn z Afryki), Clark (Francja), Po- 
płatek (mistrz Czechosłowacji), Tuma 
(kozak doński), Borowiak (mistrz wa- 


gi ciężkiej), Kinderman i Michelson (za 


paśnicy żydowscy), Luppa (mistrz Eu- 


ropy), Olsen (Szwecia), Roland (Ło- 
=) oraz szereg znakomitych atle- 
tów. 


Ze wzgledu na doskonałe: siły: tur 
nieł zapowiada się b. interesułąco. ÅT- 
bitruje'p. H. Lelewicz. ” ROK: 


Carpentier znowu na ringu 


Synny bokser francuski wagi cięż- 
kiej Georges Carpentier ma podobno 
wystąpić znowu na ringu. Carpentier, 
który ostatnio był 
ma nadzieję, mimo 
zdobyć. mistrzostwo Francji 
kich wag. 


swoich 39-ciu lat, 
wszyst 


„Nauka” szła jej doskonale. Miała 
przecież głowę otwartą, była sprytna i 
bardzo pojętna. i 

W melinach opowiadano sobie teraz 
o niej, że jest wschodzącą gwiazdą złó- 
dziejskiego świata. że nietylko będą z 
niei ludzie, ale że zajdzie napewno dą- 
leko, bardzo daleko. Jej uroda stała się 
przysłowiowa w całym tym światku 
przestępczym. Gdy chciano określić ją+ 
kąś piękność wyjątkową, mówiono zwy: 
kle: „jest prawie tak ładna, jak Zośka 
Złota Rączka”. ji 


Wielka fama 


Zośka miała wreszcie wyjść na swą 
pierwszą wyprawę. Kulawy Jan wysta* 
rał się dla niej o ładny kostjum, jedna z 
„dam  przytaszczyła .do meliny kape- 


— Aż mi jest dziwno, żeby takie rę- lusz z dużemi — jak ówczesna moda 


ce mieć. Pokażno tę rąkę, Pokaż ino. 
Spojrzał na jej dłoń, cmonknął i po- 
tem rozpromienionem wejrzeniem .po- 
wiódł wokoło. Dwie dziewczyny i jeden 
mały chłopak — co się uczył na lipka- 
rza — złodzieja przez okno — wpatr 
wali się z podziwem naprzemian to 
Zośkę, to w Jana. j: 
Profesor tymczasem 


wem: 
— Złota rączka, złota rączka, — po- 
wiadam wam. — Lekka, zwinna i jakby 
z puchu była... 

— Złota rączka, powtórzyły dziew- 
czyny. — Złota rączka, powtórzył mały 
lipkarz. | 
Odtąd właśnie Zośka została przez- 
wana Złota Rączka. 


‘wem 
Y” | ła przed 
W | mi 


ciągle trzymał |; 
rękę Zośki i przyglądał się jej z podzi- jeton 


azała — piórami, znalazły się nawet 
rękawiczki i ażurowe pończoszki, 
Zośka stroiła się długo przed krzy- 
lustrem w „akademii' kulawego 
Jana. Gdy wreszcie, zupełnie już goto- 
wa i na ostatni guziczek zapięta, stang- 
swym wychowawcą i jego gość 
— wszystkim aż dech zaparło, 
Dama, wielka dama, — dziwił się 
rzez drugiego. — Tej póidzie: ró: 
toby taką myślał podejrzewać! 
A Zośka, ani na chwilę nie zażeno- 
wana temi zachwytami, pewna siebie i 
radośnie podniecona świadomością, że 


jest odziana doprawdy jak wielka pani 
— przeginała się w biodrach, odwracała 
się to w tę, to w tamie strone; jak mo- 
delka w paryskim magazynie 
damskich... 

(Dalszy ciag jutro). 


sukien 


atkorem filmiowym: 


=: 


| 


Okręty sowieckie 
w Neanolu 


Do portu neapolitańskiego zawinęła 
eskadra sowieckich okrętów wojen- 
nych, z dwoma krążownikami: „Czer- 
wona Ukraina“ i „Proiintern* na czele, 
CZE ZEŃSZ STRAW OPFUROFANĘWEZENTZ 


1933 
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Nowy most z Indyj do Tybetu 


Zamiast starego mostu WIEZĄCEGO, który istniał od 1880 Kia! zbudowano na 
granicy hindusko-tybetańskiei nowoczesny most, który został uroczyście od-; 
dany do użytku publicznego. 


SAS POT TA OÓZZ O ZZZ OZ ë N 031 
| Odznaczone koty 


| 
| 
| 
| 
| 


| Zdięcie przedstawia parę pięknych ko- 
tów. siamskich, odznaczonych na wy- 
stawie w Londynie. 


Miljonerzy mnożą się 
we Francji ł 


Górnik z Avignon wraz z żona i jej 

słostrą, który w drugiem  ciągnieniu 

francuskiej loterji państwowej wygrał 
5 miljonów. franków. 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Obowiązek 


— A więc pan rzeczywiście zamierza 
powiedzieć Henrykowi całą prawdę. Nie 
radziłbym panu. Może późmiej będzie 
pan żałował swego .  Przypomi- 
nam sobie, że przed ośmiu laty równięż 
postąpiłem w-ten sam sposób. Dowie- 
działem się wówczas, że jednego z mych 
najserdeczniejszych przyjaciół zdradza 
żona. 

Czy. pan myśli, że mi uwierzył, gdy 
go o tem zawiadomiłem. Nie! Mój przy- 
jaciel wpadł w szał, wołał, że kłamię 
poto, by go unieszczęśliwić na całe ży- 
cie i w końcu wyrzucił mnie ze swego 
domu. 

Powiedzialem sobie wówczas, że mi- 
gdy iuż w takich wypadkach nie po- 
wiem. ludziom prawdy. 

Boję się, że i pan naraża się na grube 
przykrości. Henryk jest człowiekiem 
bardzo gwałtownym i szybko traci pa- 
nowanie nad sobą. 

Jeśli panu nie uwierzy, może się z 
panem krwawo rozprawić. A jeśli uwie- 
rzy, iego żonie i kochankowi będzie gro- 
ziła śmierć. » 

— A jednak — odpowiedział Ludwik 
moje postanowienie jest niezłomne, Dziś 


Podczas wielkich iapońskich AEON demontrokiio wielkie siatki, za» 
krywające armaty przed wzrokiem lotników. 


przyjaciela. 


klubie, co dózywiście bynajmniej nie by- 


ło pożądane. 
Wreszcie jednak zdobył się na od- 


wagę, i rozpoczął: 


— Henryku, muszę z tobą o czemś 


dopuszczę do tego, by żona go ośmie- poważnie pomówić. 


szała przed całym Światem. Trzeba 


z tem raz skończyć! 


iem o tem, — roześmiał się Hen- 
— Znam cię przecież mie od dzi- 


ryk. 
— Oczywiście, pan ma słuszność. Ale tsiaj. Przez cały czas coś cię gryzie, ale 
uważam, że trzeba Henryka przynaj- |nie możesz jakoś tego powiedzieć. Przy- 


mniej jakoś przygotować. 


znaj się, pewno cię narwał któryś z two- 


— Mój plan jest bardzo prosty — jich dostawców? 


uśmiechnął się Ludwik, — Powiem mu, 
że to właśnie ja jestem zdradzanym mę- 
żem, że moja Erna ma kochanka, że 
spotyka się z nim codziennie w godzi- 
nach popołudniowych i t. d. Zobaczę, jak 
Henryk przyjmie tę wiadomość. Jeśli 
się. okaże, że cała ta historia nie wzbu- 
dzi w nim większego wrażenia, dopo- 
wiem mu wówczas resztę, Właściwie 
zaś tylko mu wyjaśnię, że to chodzi nie 
o moją Ernę, lecz o jego żonę, 


— Owszem, ten plan nie jest naj-: 


gorszy. 
W parę godzin późniei Ludwik na- 
tknął się w klubie na Henryka. 

Wypili kilka kieliszków dobrego wi- 
na i poczęli debatować na tematy. poli- 
tyczie. 

Ludwikowi trudno było jakoś przy- 
stąpić do właściwej sprawy. 

Zdawało mu się bowiem. że Henryk 


— Ależ nie, tu chodzi o zupełnie in- 
ną rzecz, 

— Masz trudności pieniężne? Mogę 
ci służyć pożyczką. Wiesz przecież do- 
skonale, że na mnie możesz zawsze li- 
czyć. 

— Ależ mmie nie chodzi o pieniądze! 

ięc O co? 

— (Chcę cię wtajemniczyć w bardzo 


intymne przejście osobiste. Wiesz prze-. 


ciesz doskonale, że nigdy mie miałem 
zbytniego zaufania do kobiet. Uważałem. 
że każda niewiasta, jeśli tylko będzię 
miała okazję, to bez żadnych skrupułów 
zdradzi męża, czy przyjaciela. 

Jeśli iednak chodzi o Ernę, to byłem 
jej pewien. Zdawało mi się zawsze, że 
ona nie ulegnie pokusie. A jednak oka- 
zało się, że się omyliłem... * 

Henryk odłożył cygaro i z wielkiem 
zainteresowaniem spoglądał na przyija- 


W Paryżu odbył się konkurs najbar. 


Kon- 
cie- 


dziej iotogenicznego kapelusza. 
kurs ten, jak widzimy na zdięciu, 
szył się dużem powodzeniem. 


— 


przecież, że zawsze możesz liczyć na 
moją dyskrecję — powiedział. 

— Otóż, wyobraź sobie, że Erna już 
od paru miesięcy opowiadała mi ciągle 
o chorobie swojej matki. Matka jej, jak 
ci chyba wiadomo, mieszka na drugi 
krańcu miasta j z nami nie utrzymuje 
żadnych stosunków. 

Oczywiście, że od czasu, gdy zache- 
rowała, Erna poczęła ją codziennie od- 
wiedzać. Trwało to tak przez dłuższy 
czas. Dopiero w ubiegłym tygodniu, zu- 
pełnie przypadkowo, dowiedziałem się. 
że jej matka przez cały czas cieszy się 
najlepszem zdrowiem i od kilku tygod- 
ni bawi gdzieś na wsi. 

A moja żona w dałszym ciągu twier- 
dziła, że staruszka czuje się bardzo nie- 
dobrze i dlatego musi ją codziennie od- 
wiedzać. 

Sytuacja była zupełnie jasna. Zroózu- 
miałem wreszcie, że żona mnie zdradza. 
Począłem ją: śledzić. Trwało to kilka dni, 
aż wreszcie wszystko wykryłem. 

Okazało słę, że Erna må istotnie ko- 
chanka | codziennie odwiedza go w gar- 
sonierze. A wiesz, kto jest jej kochan- 
kiem? 

—Qczywiście! Marceli Dops! — po- 
wiedział Henryk. — Przecież całe mia- 
sto o tem mówi. Mialem właśnie zamiar 
otworzyć ci oczy i cieszę się, że wresz= 
cie sam się dowiedziałeś prawdy! ~ 


jeszcze pójdę do Henryka i wszystko mu | jest czemś zdenerwowany i gdy się do- |ciela. Tłum. D; 

powiem. Jestem jego przyjacielem i nie'wie prawdy może wywołać skandal w! — Mów dalej, słucham cię. Wiesz 
ODDZIAŁY: KRAKÓW: ul. Pijarska 4, Telefony: 165-00 171-50. (Oddział dla całej Małopolski). płozy krakowiskiego oddziału: TARNÓW, Kościuszki L. 34 NOWY SĄCZ, 
ul. Lwowska L. 24; RZESZÓW, ul.. Zamkowa L. 4; KATOWICE, Administracja ul Piastowa 9, tel, 7-17. Redakcia, Pl. Wolności 5, tel. 24- aż "SOSNOWIEC. nl. 3-:g0 Maia 28: 
BĘDZIN, ul. Małachowskiego 1; DĄBROWA POZA: ul. 3-go Maja Nr 4: ZAKOPANE, Krupowski, dom p. W Krzeptowskiego; GDYNIA, ul. 10-go Lutego, tel . 11-60: CZESTO- 
CHOWA, Al. Panny Marji Nr. 21. tel. 4-48; KALISZ, nl. Złota Nr. 14; LUBLIN, ul. Kołłątaja 5, tel. 3-48 (Oddział dła województw: lubelskiego. wołyńskiego. poleskiego i ziemi 
radomskiei). Gzy sk lubelskiezo oddziału: Radom, ul. Żeromskiego 30, Równe, ul 3-g0 Maia 285 i Brześć n. B, ul. 3-20 Maja 50: KIELCE. ul. Sienkiewicza Nr. 39, 
tel 171; SKARŻYSKO, ul. Iłżecka Nr. 16, tel. 40; PIOTRKÓW TRYBUNALSKI, ul. Garncatska 3; WŁOCŁAWEK, Kościuszki Nr. 5; TOMASZÓW MAZOWIECKI, ul Polna Nr. It, 


tel, 168; WILNO, ulica Jagiellońska Nr. -8, tel. 15-54; KRYNICA, ulica Kraszewskiego, dom Schwartza. 


Prenu merata: Z kosztami przesyłki pocztowej zł. 3 gr, 50 miesięcznie 


Ogłoszenia: “W tekście 50 gr. 


nekrołogi 40 gr. za wiersz milim. 


p MN | 


za wiersz miiimetrowy (na stronie 4 szpalty)i 
Drobne: za słowo 15 groszy 


najmniejsze zł, 1.50. Poszukiwanie pracy: za Slowo ł0 groszy. najmniejsze zł. 1.20. 
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